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w. NA~1Ę.t>~~1'°1. NUidERZ.E: * „W oczek~"'aniu ue:a 1iwitnienie 
Jlllo.tły , czy.h .~ap1~ be~ardono~ego spotkani:i w Kolnie * „Sza­
tani~ zwyc1ęzysz! - 1nteresuJące wyznanie byłego działacza 
*. l~~ty z obo~?w koncentracyjnych * niesamowity „dreszczo­
wiec * nowosc - kolumna sportowa * ankieta. 

;»prosto w ana a 
W poprzednich „Wieściach gminnych' 

- obok informacji prawdziwych - uka­
zały się nowinl{i primaaprilisowe: budo­
wa domu kultury w Szczuczynie w cią­
gu trzech lat nie skończy się, lecz roz· 
poczDie (jak dobrze pójdzie); CZSR nlt1 
skorzysta.ł dotychczas z ustawo\\ych 
~prawnień i nie wydał opinii o celowo· 
sci powołania GS-u w Wąsoszu, ~yli -
tym bardziej - nie przyznał dotacji na 
samoclzielność; na uroczysku Łokieć po· 

CZY MOżEM'- WYŻYWIC SIĘ 
SAMI? Jak to zrobić? Co trzeba 
czynić, aby ów cel osiągnąć jak naj­
szybciej? - oto główne pytania 
w~pólnego Plenom K\V PZPR i WK 
ZSL, nakreślającego - zadania dla 
wszystkich członków obu wojewódz­
kich organizacji pJ.rtyjnych. wyni­
kające z Uchwały XI Plenum KC i 
NK. a także - w czasie dyskusji. 

• PierwsLym warunkiem do o­
siągni~cia samowystarczalności jest 
wykorzystanje istniejących rezerw, 
zwłaszcza użytków zielonych • Na­
leży stworzyć gwarancje rolnikom 
aby się pewnie czuli w swoich gos~ 
podarstwa~h • Musi się im opłacać 
produkować i płody sprzedawać pań­
stwu • Uchwały podejmowane w 
sprawie rolniciwd muszą bye reali­
zowane do końca • Gospodarstwa 
be~ względu na sektor muszą. być 
dzielone na dobre i na złe • Każdy 
skrawek ziemi województwa bez 
wzg~ędu. na to. w ,jakiej części' leży , 
mu~1 b~c ~ykorzystany • Obie or- I 
gamzacJe ozywią działalność na fo· 
rum samorządów wiejskich i ruchu I 
~wiązkow~go, organizacji społecznych 
1 zrzeszen branżowych e Każda I 
skarga rolnika w POP czy Kole i 
ZSL ma być natychmiast przyjęta i I 
w miarę możliwości, pozytywnie za­
łatwiona • Samorząd wsi nie może 
być. na usługach administracji • 
Kazd.i ~OP i Koło ZSL, działające 
na wsi, opracuje harmonogram 
wdrażania w życie uchwał wspólne­
go Plenum i konsekwentnie go re­
alizował. 

W KRAJOWEJ NARADZIE akty­
wu robotniczego uczestniczyło 14 
przedstawicieli wnjewództwa łom­
żyńskiego. Stanisław Szymański dia­
gnosta pojazdów samochodowy~h w 
POM w Łomży: „Robotnik wYtwo­
rzyć potrafi. Oby tylko miał z cze­
go i zapewniony front robót. Nie 
powinno być takich absurdów jak u 
nas w POM-ie. Jeśli chcemy zaku­
pić silniki elektryczne do remontu 
żurawi - producent silników lub 
prądnic żąda od nas częściowej za­
płaty .w dolarach". Wanda Łameeka, 
~ekretarz Rady Pracowniczej ZPB 
im. Rewolucji Październikowej: -
.,Problemem numer jeden w zam­
browskich zakładach jest niedobór 
~trudnienia. Chciałabym podkreślić. 
ze u nas w każdą wolną sobotę trwa 
dodatkowa produkcja. Zachę'- są 
warunki płacowe oraz możliwość za­
kupienia za część uzyskanych zarob­
ków tkanin pościelowych i sukien­
kowych. Ale do takiej produkcji, 
Ja~ mieliśmy w końcu lał siedem­
dziesiątych, jeszcse daleko". 
OBRADOWAŁO PREZYDIUM WK 

SD. Rozpatrzyło możliwołć powo­
łania wydziału drobnej W)'twiresoł­
ei w Ur~dzie Wojewódzkim oras 
SpołecmcJ llacł7 Drobnej Wyłw6r­
e.łci. Analiza aktaalneso słana 
nemiosla w województwie pOłlsa­
mowana zos~ła wnioskiem, ii .nJe­
ułabilizowana syłuacJa podatkowa I 
kftdytowa wpływa niekenY8łnle aa 
Powstawanie aowyeh I nsw6J 1-
atnieJ~cycb •kładów nemieślni­
aych". 

TOWARZYSTWO NAUKOWE ol'­
ran.izacji i kierownietwa w Łomb 
JtOwolało zespół doradztwa orcanisa­
eyjnego, którege udaniem bęthle pe. 
moe w pra.widłoW7tn ercanisowaal• 
praey w Jednostkach coepodarw1ell 
w opareia • najnowsze metody naa-
114"re. 

. -·- . - 5.-5 R!Ji.ZOU: 

I noc pojawiły się istoty dwunożne, a le 
- jak się okazało - bvły to bociany, 
a nie m elioranci .... 

PRAWIE PIĘCSET gospodarstw o 
powierzchni powyżej 10 hektarów, 
tysiąc sześćset o wielkości 5 do 10 
hektarów i około dwa i pół tysiąca 
do 5 hektarów - nic sprzedało pa'ń­
stwu w ostatnich latach swej pro­
dukcji nawet za symb~rczna złotów­
kę. 

PONAD DWIE TRZECIE wieJ­
skich gospodarstw domowych w 
Łomżyńskiem korzysta z wody nie­
zdatnej do picia. 

JEDEN STOMA TO LOG przypada 
w Łomżyńskiem na ponad trzy ty­
siące mieszkańców. Na zwykłą pro­
tezę czeka sie w Lomży około 1,5 
roku. 
ZWYCIĘZCA.MI Gminnych Eta­

pów . Olimpiady Wjedzy Rolniczej, 
orgamzowanej od lat przez ZSMP 
zostali: Wysokie :Mazowieckie -· 
Bogdan Kołakowski; Grajewo 
Karol Sliwiński; Kolno - Wiesław 
Swięczkowski, Zbójna - Antoni Ko­
sewicz, Nowbgród - Krystyna Ba­
łazy, Rajgród - Henryk Cichocki, 
Szczuczyn - Danuta Czerwińska 
Grabowo - Tedeusz Gutowski: 
Zambrów - Wojciech Daniłowicz, 
Rutki - Edward Kulesza. Oni też , 
staną. 9-10 kwietnia br. do finału 
wojewódzkiego, który w tym roku 
odbędzie się w Marianowie. 

WOJEWÓDZKA RADA l)ZIEW­
CZĄT ZMW odświeżyła statą wicio­
wą. ideę i ogłosiła konkurs na naj­
ładniejszy przydomowy ogródek-wa­
rzywnik. „Poczujesz znowu zapach 
malw"? 
POWSTAJĄ KOLEJNE Zarządy 

Gminne ZMW; w Zambrowie 
przewodniczącym został Kazimierz 
Bagiński, w Klewiance - Czesław 
Sylwestrzuk. ZM ZMW powołał tak­
że pierwsze w województwie Billl'.o 
Rejonowe z siedzibą w Czyżach. 

OD 1 XI 1982 R., kiedy to niektó­
re artykdy weszły do sprzedaży 
sterowanej, wszystkie zakłady i in­
stytucje w województwie obkupiły 
się w ~oszule męskie i artykuły poń­
czoszmcze, 1/3 - w bieliznę osobi­
stą, a obie , ,Bawełny" - lo~żyńska 
i zambrowska - w bieliznę poście­
lową.: Jeszcze w kwietniu, za poś­
rednictwem „Torimexu". WPHW 
sprowadzi 100 tysięcy par fig dam­
skich. Trafią. one do klfontek w ten 
sam sp()~ób, co i włoozka - na pod­
stawie zamówień zakładów pracy. Te­
g-oroczne obroty handlowe łomżyń­
skiego WPHW są dwa razy wyższe 
od _ubiegłorocznych. 
GWAŁTOWNIE SKOCZYŁY ceny 

Jaj na łomżyskim łarrowlska w 
przedświąteczny piątek: • De we 
wtorek ~dano Je.~zcze 11 słotyeb li& 

Jt.Rę. w piątek trzeba było plaeł6 
złotych %8. Wbrew domysłom - nie 
były łe wielkie Jaja primaaprillao­
we, leez kurze, średnleJ wtelkołeL 

Trolejbusy w Lomży, nowy pomnik na 
Placu żaglickicgo - pisaliśmy o tym w 
poprzednim numerze - to, oczywiście, 
primaaprilisowy żart. W pierwszym przy­
padku - niestety; w drugim - na szczę­
ście. za rozbudzone nadzieje lub zgrzyt 
zębów ze złości - przepraszamy. ... 

SerdeCZDlf: przepraszamy uczestników 
panelowej dyskusji „Starć": doc. dr A ­
dama Dobrońskiego, red. red. Kazimie­
rza Koźniewskiego i Zygmunta Szeligę 
oraz Czytelników za liczne błędy i prze­
kłamania w drukowanym opracowaniu 
dyskusji. Tym razem pohulał sobie n~f: 
zwykły chochiik drukarski. a~ prawdzi-
wy chochoł. 

vwieści gminne 
JEDWABNE. Sołtysi i komendan­

ci OSP na spotkaniu z przedstawi­
cielami MO, administracji i zasłu­
żonymi strażakami dowiedzieli się, 
co będzie przedmiotem kontroli w 
akcji „Posesja". Zaniepokojenie wy­
wołała informacja, że na strychu 
mogą być tylko sznury do suszenia 
bielizny. Sołtysi zgłosili m.in. wnio­
sek, aby Gminna Spółdzielnia spro­
wadziła do sklepów bezpieczniki 
topikowe. 

• Zwycięzca gminnej olimpiady 
rolniczej wygrał snopowiązałkę. 
Wojewoda sprzeciwił się odebraniu 
przez niego nagrody, bowiem do te­
go celu nie "\vy~tarczy sama wiedza, 
trzeba mieć również pieniądze na 
koncie bankowym za sprzedane ar­
bkuły rolne. 

• Nie wygasa konflikt w Grą­
dach na tle przeznaczenia klubu. 
Dysponentom strażackiej świetlicy 
nie podoba się człowiek, który za­
mierza prowadzić w niej klub „Ru­
chu" (obecnie mieści się on w 
mieszkaniu), mimo że Przedsiębior­
stwo ,,Prasa-Książka-Ruch" obie­
eało go wyposażyć w kolorowy te­
lewizor i sprzęt radiof oniezny. Z 
Zarządu Gminnego ZSMP wieś o­
trzymała stół do tenisa; póki co -
stoi on w garażu. 

• Za samo zezwolenie naczelnika 
gminy na urządzenie za ba wy ta­
necznej organizatorzy muszą zapła­
cić 5 tysięcy złotych; do tego: 1,5 . 
tysiąca na PKPS i 700 złotych na 
ZAiKS. 

• Na placu targowym w ubiegłą 
środę dużo było osób sprzedających 
zboże (1600 złotych za kwintal) i 
konie (100-120 tysięcy złotych). 
Niewiele było nabiału i drobiu, za 
to w komplecie stawili się handla­
rze odzieżą, obuwiem i owocami, 
korzystający z różnych środków 
transportu koni, samochod..ów 
prywatnych i służbowych (najczęś­
ciej z miejscową rejestracją), 

WIZNA. Wspólne plenum KG 
PZPR i GK ZSL zobowiązało człon­
ków organizacji do aktywnej pracy 
w swoich środowiskach, uczestnic­
twa w przedsięwzięciach PRON-u, 
samorządu wiejskiego, kółek rolni­
czych i kół gospodyń wiejskich. Or­
gany wykonawcze gminnych instan­
cji powinny systematycznie oceniać 
sposób wykorzystania użytków rol­
nych w gminie, mobilizować admi­
nist~ację i służby rolne do pomocy 
rolnikom. Naczelnik gminy musi do­
łożyć starań, aby plan llchwalony 
przez GRN został wykonany. Admi­
nistracja została zobowiązana do 
o~~cowania programów rozwoju 
oswiaty, sporłu, handlu i usług, sy­
słemu zaopałnenia w wodę, komu­
nikacji ł sieci dróg w pninłe. 

• W 193% r. s Z33 gospodarstw 
(l'I )łroe.) nie sprzedano w pań­
stwowym skupie produktów naweł 
1a pnysłowle11q dołówkę. W łym 
eamym naste n rolnlków spne-

DOK01'CZENIE NA STR. 15 . ...., 

ITi·yśl z alesle1n 
MMtem między przekonaniami oddzielonymi największą 

pnepaśeią jest szlachetność. 
Aleksander Swiętodaowski 

z .d a '11e tygodnia 
Choć ·w~eś to kraj za miastem - nie może hyc krajem po­

·•kulturą narodową, oświatą, pcrza parancją do opieki 
sdrowotnej. . 

(z ob~~d 1".pólnego Plenum KW PZPR i WK ZSL) 

- ,_ , _ • > • - • „ - - - -- - - -- - _.... 

PUNKT WIU.t.ENlA 

potrzeba 
konse•wvencwi I 
IRENA MICHALAK, członek ZSL 

se~retarz l!rzędu Gminy w Sniacto: 
wie: - Dziś bardzo ważne probl 
my wsi to: ~oda, łazienka, centrat 
ne ogrzewanie, gaz. Wszystkie t 
dobra są wyznacznikami kultu e 
ale - jak dotąd - tylko życia ry , 
mie~ci~ . W gminie Sniadowo na 12~ 
wzmes10nych budynków mieszka! 
nych wodę bieżącą posiada 150 lOO 
- centralne ogrzewanie, w 20'0 _ 
za~stalowan? butle gazowe Prz . 
działJ'.' . materiałów pozwalają dopr~. 
wadzie .wodę do c_o drugiego, zain­
stalowac wannę - w co piątym 

centralne ogrzewanie - w co dwu' 
dziestym. · 

Tak m izerne dostawy materiałów 
pr.owadzą do ~ysproporcji między 
miastem a wsią. 60 tysięcy mło. 
dych rolników w kraju nie może 
sobie znaleźć na wsi towarzyŚzek 
życia. Dzieje się tak dlatego, że 
l~s. ~obiety na. wsi ~est naprawdę 
c1ęzki. Czy mozna się dziwić, dla­
czego . młode dziewczyny uciekają 
do miasta? Odstrasza je nie tyle 
praca w piątek i świątek, lecz nis­
ki standard życia. 

Starsi mówią, że na wsi jest te­
raz dobrze. W stosunku do ich mło­
dych lat, rzeczywiście, dużo zmie­
niło się na lepsze. Młodzież przera­
ża nie tyle stan faktyczny, co brak 
perspektywy. 

Kryzys w przemyśle odbił 
nadto wyraźnie i na życiu nas ko­
biet wiejskich. Widać to choćby w 
sklepach GS-u, gdzie opustoszałe 
półki - mim-0 tylu deklaracji 
jakoś się nie zapełniają. Braki te 
są o wiele większe niż w miastach. 

Problemy, które sygnalizuję nie­
koniecmie muszą być rozpatrywane 
na „szczeblu" w Warszawie. 

groźny 
bezwład 

Z punktu widzenia funkcjonowa­
~ia ustr<>ju socjalistycznego, którego 
istotą jest zdolność i potrzeba per· 
manentnego odnawiania się i samo· 
doskonalenia, najgroźniejsze są ele­
menty konserwatywne usadowione 
w aparacie władzy politycznej i ad­
ministracyjnej. W przeważającej 
ilości wypadków chodzi tu o ludzi 
uczciwych. ofiarnych i na swój spo­
sób ideowych. lecz pozbawionych 
zmysłu krytycznego lub dostatecz· 
n~j wiedzy o skomplikowanych me· 
chanizmach funkcjonowan ia pań· 
stwa, skłonnych petryfikować stwo· 
rzone w swoim czasie z ich udzia­
łem albo zastane przez n ich prze­
żyte tymczasem struktury, podej· 
rzewających , że ich modernizacja 
czy zgoła likwid 2cja jest n ieodpo­
wiedzialnym a wanturnictwem, a 
kto wie, czy nie zakamuflowaną 
działalnością. ..Podstawą ich wpl~­
wów i znaczenia nie jest na jczęs· 
ciej zła wola i świadoma chęć. sa­
botowania reformy, lecz raczej po· 
tężna siła bezwł~du, nawyk rozp~· 
trywania żywotnych potrzeb pan· 
stwa przez pryzmat partykularnyc~ 
interesów resortów i organizacji. 
To właśnie przed tym rodzajem 
biur<>kracji wewnętrmej, solidarnel 
i działającej na zasadach, czegoś w 
rodzaju grupy nacisku. identyfiktl· 
jącej się 1. socjalizmem, ale tak· 
tycznie nie rozum!ejącej jego pod 
trzeb. ostrzegał na krótko pr~ 
swoją śmiercią Włodzimierz Lenin. 

Prof. u bab. WŁADYSŁAC\VZ 
MARKIEWI 

łs wywiadu dla „Kontaktów") 

gołc~li 
w l:.omtY 

JOZEF KOZIOŁ. sekretarz NK ~ 
i - WIESŁAW MŁYNARCZ•P! 
kierownik Wyd7.iału Rolnego J{C 
PZPR uczestniiezyli w obrad~ 
wspólnego plenum KW pzPR i VY'• 
ZSL; JAN GĘBURA, dyrektor.~ 
parlamentu Minisierstwa sprawi . 
liwośct - wziął umiał w rOC~~ 
naradzie sędziów z okręgu są 
Wojewódzkiego w Łomżv 
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Nadzieja i zwątpienia są człowiekowi dane przez naturę; 
nodiieja po to, oby„ nawet. w ~ajdramatyczniejszej sytuacji 
nie opuszczał rąk, ~as zwątp1en1a w tym celu, aby się mógł 
ustrzec przed nadmiernym lub przedwcz~snym entuzjazmem. 

dów, dlatego nie mają one uprawnień 
władzy. Szkopuł w tym, że ich 
członkowie nie dysponują ani do-
statecznym _\Yykształceniem. ani 
wiedzą, ani na \\.'et odwagą, które 
są potrzebne po to, aby móc przed 
władzami bez żenady wykładae 
swoje racje, głośno i po gospodarsku 
kafkulowae. Oni znają niską war­
tosć podejmowanych przez siebie 
decyzji, dla tego nie angażują się w 
nie emocjonalnie i zbyt łatwo ka­
pitulują. Z posta\.\' wybierają słod­
ki umiar, który nie zmusza ani do 
ostrych \Yystąpień. ani ponoszenia 
odpowiedzialności. 

dobrze, jeśli na sesji ktokolwiek u­
stosunkuje się do moich wniosków. 
Czasem, dla efekciarstwa, hałasują 
na jakiś temat j e d n i, aby do po­
mocy stanął ktoś zup eJ n ie i n­
n y (przykład: budowa świetlicy i 
sklepu w Mątwicy). 

J
esteśmy dziś dalecy od entuz­
jazmu. Oddaliliśmy się tei od 
siebie. Ludzie pozamykali się 

w domach i z:~biegaj~ . tyl~o . o 
własną egzystenc1ę. U mkaJą zyc1a 
ublicznego pod jakąkolwiek posta­

P.ą Władze i społecznicy (których 
~ 'tak małych mi~stach jak N owo-

ród jest zaled\i\:ie po f}wóch -
:_trzech) trafiają na mur milczeni_g, 

Fakt to bolesny I niepokojący, 
ale przecież dający się wyjaśnić 
historycznie. Ile razy w ciągu pra­
wie 39 lat istnienia Polski Ludo\.'\'ej 
rolnik był zwodzony pozorami: sa­
morządności. prawa do ziemi. przy­
wilejów za efektywność? Ile razy 
zmieniały się kryteria moralności 
socjalistycznej, formułowane na 
doraźne potrzeby i po swojsku in­
terpretowane przez regionalne wła­
dze? Na przykład: w latach sie­
demdziesiątych postanowiliśmy u­
łatwić mieszkańcom dwóch v•si 
dojazd do szkoły i zlewni mleka; 
rozpoczęliśmy budowę drogi. \Vkrót­
ce nadeszła dyspozycja, abv prace 
przerwać. bowiem ktoś mądr.v od­
krvł. że nasze przedsię\v7Jęcie uła­
tw.i rolnikom rln•:nie-ż docieranie 
do kościoła! 

Uczestniczyłem nieda \vno v. spot­
kaniu. jakie z okazji Dnia Kobiet 
zorganizO\\·ało w Nowogrodzie Koło 
Gospodyfi Wiejskich. Przyszła poło­
wa osób zaproszonych. Było, 
owszem, sympatycznie. bo kobiety 
potrafią sie bawić (zwłaszcza doj­
rzalsze wiekiem), ale wróciłem z 
przekonaniem. że ludzi niepokoi 
niemoc władzy gminnej. Bo to nie­
prawda. że oni nie chcą mówić. wy­
łuszczać swoich strapień i wylewać 
żalów. Rzecz w t}·m. że ni.e bClrdzo 
mają przed klm. 

Status urzędnika gminnego z::i wę­
ził się do pracy papierkowej. Otrzy­
maliśmy tyle nowych biurowych o­
bowiązków, że nie mamy czasu dla 
rolnika, więc obsługujemy go szyb­
ko i pobieżnie. a jeśli któregoś do­
słuch<i mv do końca i stwierdzjmy, 
że potrzebuJe pomocy - nie może­
my wvn.vać się zza biurek, aby mu 
jej udLiehć, czyli popodr'óżować t 
podobijać się do różnych drzwi. 
J e ś 1 i u r z ę d n t k m o ż e j e­
? Y n ie . wsp 61 n ie (i królko) z 
interesantem ponarzekać 
k o ń c z y s i ę j e g o a u to r y­
t e t , ale także se n s p r z Y­
d z. ie l o n ej mu służby 

Kiedy celem funkcjonowania U­
r lędu Gmin n ego stało się prepa ro­
wanie ciągle nowych programów i 
planów, z których nic dla gminy 
nie wynika. trudno się spodzie ~ać 
poszano\\ ama d!ań rolników. bo­

wiem nie spelnia on roli gospoda­
rza terenu. Trzy-cztery lata dosko­
nale wiedziałem, jakie który rol­
nik ma kłopoty czy troski i mog­
łem na bieżąco dopil.ą.ować budowy 
szkól. sklepów czy dróg; dziś swoich 
~ospodarzy widuję od święta bo 
Jeśli nie układam programów. to 
studiuję coraz to nowe przepisy 
Prawne, wytyczne i zarządzenia. 
Jedne przepisy z.nosz.ą drugie. nie 
co. wcześniej wydane, i trzeba by 
~1eć do tego przygotowanie praw­
nicze, aby wszystkie właściwie zin­
terpretować. Służba rolna także nie 
wychodLi z papierków, więc rzadko 
b~wa u chłopa, czyli tam, gdzie jej 
miejsce. I to jeździ nie z c z y m ś 
le I 

cz Po coś. czyli po - potrzeb-
ne do programów - dane 

Z _ilości nad~słanych z.arząd:z.eń 
1 przepisów wynika, że ktoś 

nud w ministerstwach okrutnie się 
tr zi al?o.„. musi umotywować po­
G~e\ę istr~1enia swoje.j komórki. 
po{ tym miał pewność, ze wykonuję 
że Y eczn~ robotę z a k o g o ś, mo­
noś~_ogodz1łbym się z taką koniecz­
tak· ią. Ale jej jałowość wyklucza 

ie Przypuszczenie. 
B I' . 

t 0 1 mn~e pełna świadomość fak-
klÓr że naJordynarniej tracę czas, 
leps: ~ógłbym spożytkować dla 
gnf yc celów; 1 e p s z y c h dla 
kot~ny. Bo pr~ecież to moja (i moich 
kiś gór> ~ap1erkowa krzątanina ja­
no ce tez musi mieć, tylko tr ud­
Wy gd I>eWnie z gminnej perspekty-

ostrzec. Często odnoszę wraże-

nie, że _ służy_ ona ró~vnież usankcjo­
nowaniu _ c~yJegoś istnienia; na przy­
kład : Ministerstwa Zb~dnych Kro­
ków, kt óre bez naszych planów i 
programów straciłyby rację bytu. 

W grę wchodzi jeszcze jedna in­
terpretacja tego smutnego stanu 
rzeczy, r ównie niebezpieczna w 
skutkach, jak powyższa. Mianowi­
cie: może być to próba u k: r 6 ce­
n i a administracji. Już zimo\Ye 
skoki ~arobkó'': w kraju nie objęły 
urzędników, mimo że działają oni 
~ zasadzie pogoto\Yia przeci wży­
w1ołowego i w przypadkach rozlicz­
nych klęsk pierwsi spieszą rato\'\ ać 
ludzi i ich dobytek. Owszem, mol:­
n~ ~aosz~~ędzić na etatach w ad­
m1.m~tracJ1 (sam to robię), ale pozo­
s~ałych trzeba opłacać · według wy­
siłku. A co da oder\.\ anie jej ocl 
służenia mieszkańcom '? Przecież o­
g:~nic~enie możlhvośc_i Urzędu od­
b1Je się tylko na osiągnieciach wsi 
i gmin. Czy mogłob.v komuś na t'l rn 
lależeć? · 

Na użytek \\·łasn y ukułem mak­
symę.: je ś I i n i c z n aj d .li e sz 
t ~ k I c h, k t ó r z y m o g l i b y 
c 1 w c z y m ś p o m 6 c, / d o-
b Y w aj s y m·p at 1 ę t ych. 
k t ó r z y m o g I i b v z a s z k o-
d z l ć. . 

Byłem na siedmiu zebraniach. 
podczas których zatwierdzano sta­
tut kółek rolniczych. Ludzie głoso­
wali bez pytań. refleksji, ale i bez 
przekonania. Nic zastanowili się na­
\Vet nad stwierdzeniem, że związek 
będzie bronił rolników. Przed kim 
mianowicie. przed naczelnikiem? 
Zatrważająco upadła aktywność spo­
łeczna. zwłaszcza na wsi. Chłop nie 
pcha sie do rządzenia, a jeśli go 
\.\·ybiorą metodą paluszkową. nawet 
nic stara się poznać swoich upraw­
nień. 

Gdyby samorządy o czymkolwiek 
decydowały, służby rolne nie sie­
działyby za biurkami, urzędnicy 
sprawnie obsługiwaliby interesan­
tów, zakłady przemysłowe nie izo­
lowałyby się od środowiska, a na­
czelnik zabiegałby o dobrobyt dla 
całej gminy. 
Oczywiście. mój dylemat nie jest 

nowy, nawet przeciwnie: funkcjonu­
je już na zasadzie powracającej me­
lodyjki i przywołuje w świadom-Oś­
ci rozliczne anegdoty. Jedna z nich 
mówi o grupie studentów, którzy 
siedmiokrotnie (cyfra wyłącznie ma­
giczna) stawali przed egzaminato­
rem. Za każdym razem słyszeli. że 
robią w przedmiocie postępy, ale 
cenzurki nie otrzymali. „\Vy jesteś­
cie bardzo zdolni'' - powiedział im 
za piątym razem profesor, a oni za­
pobiegliwie dodali: ,,Tylko pamięć 
mamy słabą". 

A przecież -:amorząd powinien Ile razy można popełniać te sa-
być społeczn \·m kontrolerem i mo- me błędy? 
ton:m we wi::kaz> waniu oraz tern- Tylko odpovviedzialności - tco-
pie realiz~cji potrzeb swoich wy- ret.rcznie - nie ma zbiorowej, ale 
borców. Ja już mogę nie dostr;;cgać rządzić da się gromadnie. Rzecz w 
hierarchii \\ pilności spra\\". lecz tym, że odwróciliśmy tę prawidło-
muszą ją zn<lć radni - ze spotkań wość : prawdziwą ,·dadzą nikt si 
z micszkai1cami i \vlasnych, nic zru- nie chce dzielić. natomiast winnvch 
tynizowanych „urzędowaniem''. ob- za błędy szuka się w grupach. Śro-
scrwacji. Jeśli coś konkretnego po- dowiskach, \\>Teszcie - społecze1'1-

s stanO\\'ią, postaram się 0 z:mianę shvie. 
za_nsę dla siebie (i n ie ty lko} projektu zCJ.gospodarowania terenu Ciekawe, kto będzie odpowiadać 
widzę w samorlądzie !!min- d b d t · ł · d · ~ 1: o ę ę ma ena y 1 pienią i e (pl\'.ly- za to, że dotychczas w gminach re-

. nym.. Tylko on m6głl.·y mnie v.-ykłem radzić "Obie sam, w osta- formowalne okazały się tylko ceny'? 
wyc_1ągnąć w tej bczowocneJ dłu- t ' · t 
b d 

ecznosc1 proszę o in erwencję), po Kto pójdzie na egzamin poprawko-
anmy, g yby osingn:!. ł należną mu t .t: 1~ • l czym z sa ys. a .... cJą pi ne zamierze- wy z historii, która pierw st a J. e 

rangę. Ale w nasz} m kraJ·u nie sza- · t · · ~ 1 j d 
ł nie zrea izu1ę. .r-\ e . a ża nych ta- się w papierach. a na rzerz,·wi-

nowa o sJę i nie S 7~ n u J. e sa 1.'Jc,i;ą- k1'c:h p „ · d t · r 
1 

• • ropozyCJ 1 me os aJę. , est stość już nic ma c zasu? 
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Komisja przydzielająca maszyny 
w gminie Stawiski obdzieliła sied­
mioma ciqgnikam1 gospodarzy Ced­
rów. Siedmiu szczęśliwców to aku­
rat ci, którzy jeszcze są w USA lub 
doptero co stamtąd wrócili. A jesz­
cze nie tak dawno - by przynieść 
duszę utęsknioną do tych pól malo­
wmiych - trzeba się było modlić aż 
do Ostrobramskiej. 

Ze stadionu WOSiR w Łomży zło­
dzieje ukradli głośnik razem z me­
talowym masztem, który urżnęli 
zwykłą pilkq do metalu. Obiektu 
pilnował dozorca. Wniosek: do noc­
nej służby należy zatrudniać lu­
dzi, którzy przez sen nie zgrzytajq 
zębami. 

Magister inżynier, który w Szczu­
czynie naprawia fachowo samocho­
dy, zaufanie do swych kwalifikacji 
podbudowu;e spuszczonym z łań­
cucha wiiczurem. Uziemniony w ten 
sposób klient spędza w warsztacie 
tyle godzin, ile mistrz uzna za sto­
sowne i ani piśnie. Nie dotyczy to ' . We1szych, Czytelnicy, bezkompromi-
sowych, odważnych, ofiarnych re­
daktorów „Spięć". 

Mieszkani ec Łomżyńskiego może 
dokonać naprawu rwarancyjnej ze­
garka - najbliżej - w Ostrolęce 
lub Biaiymstoku. M6wiqc „veto" ta­
kiemu traktowaniu czasu konsu­
mentów - zgłaszamy potrzebę po­
wolania Pilnego Ruchu Odnowy 
Głowy. Od u.sług. 

Uwaga, pekaesowski jelcz nr LOP 
341P zajeżdża drogę bez uprzedze­
nia - najchętniej samochodom o­
sobowym. Domyślamy się w tym 
odruchu atawistycznej sklonnośc1 do 
niszczenia wszystkiego, co slabsze. 
Sądząc z 1"efleksu niszczonych 
wcale nie chodzi o slabość um11-
s.lową. 

W Tedakcyjnym „Bez pardonu" 
na temat przyszlośei skansenu w 
Nowogrodzie dyrektor Muzeum 
Okręgowego w Łomży pożalił się, iż 
„województwo, ;eśli idzie o zatrud­
nienie w muzealnictwie, znajduje 
się [.„] pod względem zatrudnienia 
ludzi z wyższymi studiami - na 46 
miejscu'~. W kraju. Bo kto do takiej 
dziury przyjedzie? A cóż dopiero 
mówić o znalezieniu etnografa: (.„] 
kilka razy bliski bylem tego szczęś­
cia, ale ci, z którymi nawiązałem 
kontakt, zawsze w końcu rezygno­
wali". Tymczasem prawda jest i 
taka, że etnograf, który zjawił się 
w Nowogrodzie w 1981 roku, mu­
siał jesienią zwijać manatki, gdyż 
w skansenowskiej chacie nie prze­
trwałby zimy, a n i kt nie kiwnął 
palcem, by mu pomóc; jedyna m iej­
scowa absolwentka historii sztuki 
,,zawiesila" się w bibliotece. ponie­
waż w Muzeum nie ma dla niej za­
jęcia. „M echanizm mydlarki" dobrze 
wyczul Tadeusz Mocarski w „Kont­
rastach": „DyTekcja i wladze woje­
wódzkie czekają na etnografa. Sły­
szy się o tym czekaniu już od lat. 
To czekanie staje się już mitem czy 
wręcz bi blijnym proroctwem [„.] Ma­
rzen.iem wladz bylobt1 pięciu etno­
grafów nagle zjawiających się w 
Łomży np. w strojach kosmitów, 
Pf'Zyfiiesionych przez latajqce spod­
ki". Kto wówczas okazałby się zie-
lony? · 

• 
N a telefoniczne wezwanie karet­

ki Pogotowia z Łomży do chOTego 
dziecka (39,2 stopnia gorączki) 
przyjmująca zgłoszenie odrzekla, że 
pomoc Pogotowia nie jest możliwa, 
gdyż nie ma internisty. Zapropono­
wała więc dowiezienie dziecka sa­
mochodem lub taksówką. Po dłu­
gich taf'gach i uplytD'fe pięćdziesię­
ciu minut karetka lfdnak prz11je­
chalo. Zapewne złiorowvm, ofiaf'­
ft1łf'J\ t011silkiem służba ZdT01Dia J>O­
toilG ł>lwskowicznie deficytoeoegG 
1pecjalirtę. 

Z memałym zainteresowaniem 
zabierałem się do czytania 
głosu przedstawiciela środowi-

ska meliorantów inż. Jarosława So­
bolewskiego w sprawie ekologicz­
nych konsekwencji melioracji u­
żytków zielonych, projektowanych i 
wykonywanych w niepełnym zakre­

sie. Zabierając głos na łamach „Kon-
taktów", liczyłem na odmienno~ć 
sądów i ocen, bo przecież - wyraź.­
nie to podkreśliłem i czynię to ni­
niejszym - problem jest niezwykle 
kontrowersyjny. W wypowiedzi inż. 
Sobolewskiego znalazłem jednak 
niewiele rzecz.owego stosunku a o 
problemu, za to sporo argumentów 
o potrzebie melioracji. 

Nigdy nie byłem i nie jestem 
przeciwnikiem melioracji traktowa-

POLEMIKI 

nej jako ulepszenie stosunków wod­
nych. W artykule „Kubeł wody dla 
samobójców„ (notabene-: tytuł au­
torstwa Redakcji, a nie mojego) 
wyraźnie to przecież podkreślałem. 
Potrzeby w dziedzinie melioracji są 
mi dobrze znane. Wiem, że specja­
liści oceniają prawidłowe nawodnie­
nie gruntów ornych w wojewódz­
twie łomżyńskim na około 21 proc„ 
gruntów podmokłych jest około 31 
proc., ale za to aż 48 proc. grun­
tów ornych odczuwa deficyt wody. 
Niewiele lepiej jest w użytkach z.1e­
lonych. 

Te olbrzymie potrzeby w zakresie 
regulowania stosunków wodnych 
znacznie przekraczające to, co do­
tychczas zrobiono, wymagają jed­
nak kompleksowego podchodzenia 
do problemu. Nie stać nas na czą­
stkowe rozwiązania, bo efekty mo­
gą być takie, o jakich pisałem. Zre­
sztą nie jest to tylko moja ocena; 
przeniosłem ją z konferencji nau­
kowo-technicznej w Białymstoku, 
która miała miejsce w październiku 
1982 r. pod auspicjami Naczelnej Or­
ganizacji T echnicznej. W materiale 
pokonferencyjnym, opublikowany:n 
pt. „Konsekwencje społeczno-gospo­
darcze i przyrodnicze nieumiejętnej 
ingerencji człowieka w istniejące u­
kłady ekologiczne", projektowanie t 
wykonawstwo meli-0racji w region :e 
poddane zostało surowej krytyce. 

Dla pełnej jasności problemu wy­
pada przytoczyć opinię znanego au­
torytetu dr. inż. Józefa Prończuka, 
profesora zwyczajnego Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego Aka­
demii Rolniczej w Warszawie, auto­
ra ponad 150 publ ikacji naukowych 
i wielu ekspertyz dotyczących pro­
blemów meliooracj1 i zagospodaro­
wania zmeliorowanych obszarów. 
Cytuję za miesięcznikiem „Przy­

roda Polska" nr 8/82: „Jeżeli nie 
popłyną dalsze fundusze i środki 
materiałowe, a także nie wzrośnie 
wysiłek ludzki, naklady na meli~­
rac;ę zamiast pożytku p r z li n o­
s z ą szkody (podkT H .M.), i to 
nie tylko środowiskowe, lecz także 
gospodarcze. Mineralizują się pokla­
dy torfu, ~rodu.ją ruszone koryta 
rzek, spala się bezproduktywniE 
próchnica i niszczeją zaniedbane 
budowle. Przykładów potwierdzają· 
cych tę tezę jest aż nadto w1ele. 

W dolinie Narwi ;est r6znie. Od­
cinki doliny, w sąsiedztwie których 
zalegają malo urodzajne gleby pia­
!-ZCZflste, stanowią atrakcję dla rol­
ników, sq zagospodarowane t zadba­
ne Inne. gdzie rolnik nie ;est w 
stanie opanować obszaru zajętego 
pod uprawę, zdane sq na J>T11mit11io 
w gospodarowaniu, a urzqdzenin 
melioracyj'TU! - na dewastację. Wła­
dzom i tzw. „niewiern11m„ pokazu;e 
się etekt11. O negatywnych stronach 
nie mówi 3ię wcale. Bilansów cało-
4ciow11ch· nie sporządza lif, t ·o te i 
fl i e w i a d o ~ o, c z 11 10 11 d a n e 
m ił i a " d 11 p T o c e " ł u ; ą, c z 11 
id 4, ·1 a k to się · m 6 t0 ł, ,;, 
błot o" (podk1'. H.M.). 

Wśród przyczyn takiego sta nu · 
prof. Prończuk wymienia na J?ier w­
szym miejSN f.akt, że „Tech~cY: .a 
nie użytkownicy-producenci mic3u3q 
systemy i rozmiar melioracji n a 
wskazanych przez siebie 
(podkr. H.M.) obiektach. { ... ) Finan· 
suje się roboty, a nie cele gospo­
darcze. Za brak efektów gospociar­
czych p;zed-slębwrstwa melioracyjne 
nie odpowiadają". . 

Zarzuca mi się, że opowiadam się 
przeciw regulacji i melioracji Bi~­
brzy i Narwi. Aby nie zostać posą­
dzonym o jak~ś osobistą niechęć ·io 
melioracji, zacytuję fragment ofi­
cjalnej opinii innego - znanego w 
w kraju - specjalisty od meliora­
cji, prof. Henryka Okruszki z In­
stytutu Mel1oracji Użytków Zielo­
nych w Warszawie: „[.„] aktualny 
poziom życia ludności oraz możli­
wości jego poprawy, jak też możli­
wości uruchomienia rezerw produk-

cyjnych rolnictwa na badanym tere· 
nie, nie uzasadniają celowości pro­
wadzenia melioracji i zagospodaro­
wania terenów bagiennych w doli­
nie Narwi. Postuluje się zaniechanie 
projektowanych inwestycji meliora­
cyjnych. [„.) p;zy podejmowaniu. cte­
cyzji w zakresie działalności gospo­
darczej na rozpatrywanym terenie, 
sprawa melioracji doliny nie powin­
na być brana pod u.wagę". 

Kto się zajmuje pro-blemami l'J­
chrony środowiska, nie ma. prawa 
nie z.nać tych opinii w kwestii B ie­
brzy i Narwi, zresztą wcale niie od­
osobnjonych. 

HENRYK MILEWSKI 

A
rtykuł Henryka Milewskiego 
„Kubeł wody dla samobój­
ców" („Kontakty" nr 3/83) wy· 

wołał duże poruszenie w naszym 
melioracyjnym środowisku. Odd~1ał 
Wojewódzki Stcwarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Wodnych i Melio­
racyjnych, grupujący wszystkich 
meliorantów, uważa za swój obo­
wiązek ustcsun.kować się do poru­
szanych spraw, a niektóre zagad­
nienia wyjaśnić i przybliżyć czytel­
nikowi. 

Zapotrzebowanie na meliorację -
jako podstawowy czynnik plono­
twórczy w województwie (jak zrE;­
sztą w całym kraju), jest bardzo 
duże; świadczą o tym liczne wnio-

. ski rolników i interpelacje radny.eh 
Autor - wysokiej rangi urzędnik 
wojewódzki - uczestniczy w sesjach 
WRN i doskonale orientuje się, jak 
ogromny jest nacisk rolników r1a 
przyspieszenie tempa robót meli·")­
racyjnych Znajduje to zrozumie01e 
władz wojewódzkich, które niejed­
nokrotnie już ińterweniowały u or­
ganów naczelnych o dodatkowe na­
kłady. Zagadnienie meliocacji miało 
również wymowne odbicie w Uchwa­
le ostatniego wspólnego plenarnego 
posiedzenia KC PZPR i NK ZSL 
dotyczącego rozwoju wsi i rolnictwa 
oraz osiągania samowystarczalności 
w za.kresie wyżywienia narodu. 
Stwierdza się tam m.in.: „podstawo­
wymi kierunkami inwestowania w 
rolnictwie będą melioracje oraz zao­
patrzenie wsi w wodę. KC PZPR i 
NK ZSL stwierdzają, że ze wzglę­
du na znaczenie nakładów na me­
lioracje oraz zaopatrzenie rolnictwa 
i wsi w wodę, inwestycje te po­
winny być traktowane jako priory­
tetowe. W tym celu niezbędne jest 
wypracowanie odpowiednich roz· 
wi4zań organizac~jnych, w tym ob­
jęcie melioracji rolnych zamówie­
niami rządowymi. szybkie zwięk­
szenie możliwości wykOll'lawczych 
przedsiębiorstw wodnomelioracyJ­
nycb oraz zapewnienie utrzymania 
inwestycyjnego potencjału budow­
nich~'a rolniczego. 

W pełni zgadzamy się ze stanowi­
skiem autora artykułu odnośnie 
oszcu:dnej gospodarki wodą, przede 
wszystkim w przemyśle i energe-

tyce, poprz.e.t m .. n .. ~tosowau:e 

zamkniętych ob;egów wody. skory. 
gowanie stawek opłat z.a JeJ Pobór 
zmuszających przedsiębiorstwa d~ 
oszczędniejszego gospodarowania 
tym deficytowym już artykułem o. 
soba zajmująca sh~ - z ramienia 
Wojewody - profesjonalme spra. 
wami gospodarki wodnośc1ekowcj 
zamiast rozprawiać na ten temat rt<i 
forum prasy, powinna podjac kon. 
kretne działan ia zmierzaJące do o­
chrony wód, a jest tu jeszcze wiele 
do zrobienia odprowadzenia nie. 
oczyszczonych ściekow do rzek i Ełk 
z osiedla 1000-lecia 1 Broniewskiego 
w Grajewie, czy z Zakładu Mlecza„. 
skiego w Mężeninie. PrzyznaJemy 
rację, że w województwie ilości re. 
tencjonowanej wody są daleko nie. 
wystarczające. W naszych warun. 
kach nie stać nas na ogromne zb:N. 
niki i związane z nimi systemy Ka­
nałów przerzutowych (choć koncep. 
cje takie istnieją. np. piętrzenie Je. 
zior Mazurskich, zbiiornik Granne- na 
Bugu). Ponadto względy technH'zne 
(małe spadki dol in rzecznych. prze. 
puszczalne podłoża), wzgl~dy eko­
nomiczne (wysoki koszt magazy110-
wania 1 m 11 wody na terenach pła. 
skich) oraz potrzeba ochrony oo. 
wierzchni użytków ogramczają na„ 
szą działalność w tym zakresie. Nie. 
mniej jednak wykorzystywane są 
wszelkie możliwości retencjonowa­
nia wody, o ile na to pozwalają 
warunki techniczne (np. jezioro Ra1-
grodzkie magazynuje 30 mln 'il• 

wody), bądź też stosuje się reguło· 
wany odpływ wody, zabudowuw~ 
budowlami hydrotechnicznymi wszy· 
stkie re~ulowane rzeki i cieki. 

Bardzo ważną, lecz nie docema­
ną przez rolników, jest możliwość 

. retencjonowania wody w samej gle· 
bie przy zastosowaniu prawidłowej 
agrotechniki (głębokość i kierunek 
orki, wprowadzenie nawożenia orga„ 
nicznego do głębszych warstw gie· 
by, włókowanie, spulchnianie itp.l, 
o czym przy każdeJ okazj: in!01·„ 
mujemy zainteresowanych. Warto 
podkreślić, że związana z gospodar· 
ką wodną ochrona przeciwpowo-­
dziowa jest niewystarczająca, a po­
trzeby w tym zakresie są znaczne, 
lecz nie do zaspokojenia w najbl ii· 
szym czasie z uwagi na trudności 
gospodarcze kraju. · 

Bez regulacji stosunków wodnych 
nie może być jednak mowy o me­
chanizacji rolnictwa, efektywnym 
wykorzystaniu nawozów, a także 
właściwej agrotechnice. Wcześniej­
sze wejście na pole wiosną umożli· 
wia w naszych warunkach wydlu· 
żenie o 2- 3 tygodni-e okresu wege· 
tacyjnego. Poprawia się struktura 
gleby, a rośliny poprzez rozbudo­
wany system korzeni.ewy w prze· 
wietrzone} czynnej glebie lepiej wy· 
korzystują składniki pokarmowe. da· 
jąc w efekcie wyższe plony. 

Autor stwierdza, że rolnicy „ma· 
jq prawo nie wiedzieć, jak prawi· 
dlowo Tegulować stosunki wodw~"; 
odnosimy również wrażenie - po 
zapoznaniu się z treścią artykułu -
że jego autor z tym tematem me 
jest zapoznany, bo winien wiedzieć, 
że urządzenia meUoracyjne projek­
tuje się na warunki przeciętne z 
wielolecia, wykorzystując do tego 
celu dane hydrologiczne z długiego 
okresu czasu (kilkudziesięciu lat). 

Projektowanie urządzeń melior~· 
cyjnych na warunki ekstremalne n:e 
ma racjonalnego uzasadnienia, po­
nieważ podrożałoby to w bardzo 
wysokim stopniu inwestycje; a w 
dodatku potęgowałoby ujemne skut· 
ki w latach krańcowo różnych od 
tych, na które były projektowane 
urządzenia, np.: głębokie, gęste ro· 
wy spełniają dobrze swoją rolę ~ 
latach mokrych, ale zwielokrotnią 
niedobór wody w latach suchYC!1-
Wykonane w ten sposób melioracJe 
nie uchronią nas w zupełności od 
klęsk żywiołowych, a jedynie rady· 
kalnie zmniejszą ich rozmiary V! 
eksploatacji systemów meliora~YJi 
nych mamy ogromne trudnośCl 
kłopoty związane z brakiem siły ro· 
boczej i sprzętem mechanicznym d~ 
robót konserwacyjnych, niemn•eJ 
jednak wizja autora „poż6lklyrh 
ściernisk, przypominających wypa· 
lone stew' jest bardzo mocno 
przesadzona. 

Mimo to. doceniając wagę zagad· 
ruenia, Stowarzyszenie Inżynierów .1 
Techhików Wodnych i MelioracYl.i 
nych podejmie temat konserwaCJ 
urządzeń melioracyjnych, posta: 
się zaproponować .konstrukt}"N·o­
rozwllłzanie tego problemu w woJ„ 
w6dztwie. 

Na obiektach zmeliorowanych u• 
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. }{ÓW zielonych prowadzone <;ą 
zyt odnienia systemem regulowane­
nawodpływu; na gruntach ornych, 
~~estety, nie stać nas na instalowa-

. bardzo korzystnych deszczowni, 
~~~re wymagają wody zmagazyno- . 

nej w zbiornikach. Nikt z uzna­
wach autorytetów w dziedzinie me­
nY · · · · ł ioracji i wyz~i.erua. ~ue n~zwa 1 szeJ· działalnosc1 „millardami zło-
na · h bł · " tych utop1onyc w ocie . 

Wśród powięks~onego ar~ału pro­
dukcyj n ego rolnictwa w i d z i m Y 
miejsce dla terenów, które .trze.ba 
chronić i zachowywać w starne rue-
rzekształconym ze względu na wa­

forY krajobrazowe, potrzebę zach'>-
ania środowisk bagiennych z ich 

~arakterystyczną florą i fauną, cze­
c 0 wyrazem j,est inicjatywa . (wła­
fnie meliorantow) poprzedzenia u­
stalania kier~nków zagosi:>od~rowa­
nia doliny B iebrzy badaniami nau­
kowYffii. Ni~ jest.eśmy zainteres-0-
wani przyspieszeniem zagospodaro­
wania doliny Biebrzy (ewentualną 
jej melioracją :ia ~ydzielonyc~ kom­
pleksach), pomewaz. na t~rem~ ~?­
jewództwa mamy z.naczme p1lnieJ­
sze potrzeby zmeli-0rowania żyznych 
gleb w rejoniie południowo-wschod-
nim. 

Wszędzie tam, gdzie istnieje nie­
bezpieczeńst~o ~aruszenia ró~o­
wagi ekolog1czneJ zwracamy się o 
pomoc do instytutów naukowych. 
Opracowane zostały już ekspertyzy 
naukowe dotyczące wpływu m el io-

256 tys. ha. Na koniec 1981 rok:u 
zmeliorowano 106,6 tys. ha, w tym 
gruntów ornych 56,5 tys. ha i użyt­
ków zielonych 50,1 tys. ha, zaspoka­
jając potrzeby w 42 proc. (w kraju 
wskaźnik os.iągnął już wartość 64 
proc.). 

Na zarzut braku efektywności in­
westycji melioracyjnych proponuJe­
my, by autor artykułu porównał 
chociaż niektóre tylko dane, np. 
gmin Szepietowo i Czyżew, zbl~one 
pod względem waloryzacji rolniczej 
przestrzeni produkcyjnej, a różn ią­
ce się stopniem zaspokojenia p o­
trzeb melioracji: Szep.iietowo - 62.4 
proc., Czyżew - 26,3 proc. M o7.na 
tu przytaczać dane przed 1 po me­
lioracji w oparciu o wykonane do­
tychczas opracowania z zakresu e­
fektywności inwestycii melioracyj­
nych, świadczące o bezspornych ko­
rzyściach wynikających z przepro­
wadzonych inwestycji tego typu. Je­
steśmy zawsze skłonni udzielić wy­
czerpujących informacji w tym Za­
kresie wszystkim zainteresowa nym. 
Uważamy, że melioracje muszą być 

barczać odpowiedzialnością z.a efek­
ty gospodarcze przedsiębiorstw me­
lioracyjnych powołanych wyłącznie 
do wykonawstwa robót meliora­
cyjnych. To rolnik gospodaru3e na 
meliorowanym terenie i od niego 
przede wszystkim uzależnione są 
przyszłe efekty. Krytykując melio­
rację, w końcowych fragmentach 
artykułu, autor zauważa, że ochro­
na środowiska nie może być hamul­
cem postępu, bowiem chyba nie stać 
nas dłużej na luksus trzymania od­
łogiem dużych jeszcze obszarów nioe­
zmeliorowanych nieużytków, gdy po­
trzeba wyżywienia narodu zwłasz­
cza teraz, jest tak bardzo ważna. 

Nam meliorantom chodzi głównie 
o to, by rozwiązania techniczne 
możliwie bezkolizyjnie rozwiązywa­
ły wszystkie wyżej wymienione a­
spekty tych bardzo złożonych pro­
blemów melioracji. 

Tytuł artykułu jest niezwykle 
trafny w swojej wymowie, n azywa 
meliorantów samobójcamL Niskie 
wynagrodzenie, praca liniowa w te­
r en ie pod gołym niebem, nieraz na 
przestrzeni kilku kilometrów (w o­
brc:bie jednej budowy), ciężkie, czę­
sto bagienne, warunki przy jedn<J­
czesnym braku możliwości gorących 
posiłków, daleko od rodzin, brak ()­
dzieży ochronnej, pr zy niewielkim 
stosunkowo stopniu usprzętowien L'.l 
- to dzień powszedni meUoranta. 
Choroby przewodu pokarmowego, 
reumaty:tm stają się naszymi cho­
r obam i zaw odowymi. Coraz mniej 

a obóic 
n1cji na przyległe środowiska leśne 
w dolinie r zeki Turośl , Bagna Ło­
kieć i obiektu rozdeszczowywan:a 
ścieków „Kupiski J ed naczewo''. 

Opracowania projektowe u zgad­
niane są z Wojewódzk im K onser­
watorem Przyrody, a wszystkie za ­
lecenia i uwarunkowan ia są re­
spektowane w dalszej dz1ałalnośc1 
inwestycyjnej. Nie można zgodzić się 

z twierdzeniem szkodl iwości m <:> J:n­
rar.iJ na środow isko przyrnd1 iicze. 
gdyz przekształcaj ą one je dla pn­
trz~b rolnictwa i produkcj 1 ro~En ­
ncJ. 

W spraw ie r e!!ulacji rzek~ "~ ..irw 1 
Pragniemy poinformować, że or o­
Wad~ono ją zgodnie z zasad,\mi o­
bowiązującymi n ie od dziś ; od do•u 
~ górę rzeki, w miar~ moż1mr(, $:·i 
.fin~nsowych i wykonaw czych. R eg„1-
la~Ję Narwi rozpoczęto od ui śc ia 
Bie?rzy, ponieważ do tego miejsc" 
n~oze być r egu1owana do celów rol­
:i1czych - dolny odcinek należy dn 
z~glugi. o czym autor artykułu w:~ 
nien wiedzieć z racji zajmowanc>go 
stano':1-"iska. Na uregulowanej tra~ie 
zaproJektowano urządzenia piętrzące 
~ode i rozprowadzające ją po ter c-

ie zmeliorowanym przy pomn„·y 
btepompowni (jaz w Strękowej 
w r~e. pn-moownia w Łasi Toczyło­

o 1 w Zaikach). 

t ~osiadamy w naszym wojewód t ­
n~teh około 470 tys. ha użytków rol­

e · z czego melioracji wymaga 

inwestycjami towarzyszącymi, aby 
planowane i r eal izowane wraz z 
in wes tyc jami to vYa rzyszącymi. a by 
zapewnić warunki do r oln iczej eks­
p loatacji meliorowanych obszar ów 
przy utrzymaniu głównego celu , ;a­
k iim jest spra wa wyżywienia naro­
du. W ieś powinna być inwestowa· 
na kompleksowo i tak też w WOJC­
wództwie łomżyńskim -::ą r ealizowa­
ne inwestycje od 1976 roku, zgodnie 

zresztą z za twierdznnym n 'l se:;5; 
WRN w dniu 25.08 1978 r oku pr )· 
grn m €!m (służymy du w~lądu) . 

' jest „samobójców"; wydziały me ­
lioracj i wodny<.:h krajowych uczdni 
i tech nika melioracyjne od lat n ie 
mają pełnego naboru . P racownlcy 
t echn iczn i pionu wykonawczego, jak 
i inwestorsk iego, przechodzą do in­
nych branż - mPl ioracja jest rów­
nież dotknięta głębokim kr yzysem. 

Pr asa fachowa, a osta tnio tak7e 
dzienniki centralne (np. „Życie War-

To meUoracja, a n ie mny czvnn ik · 
sp~wodowała aktywizację społ eczi1ą 

szawy" z dHia 14.01.1?83 r. w arty­
kule „Urodzaj na w oda '') b ije na a­
larm. To melior acja . a n ie gigan­
t:vczne r ezerwa ty mogą nam pomóc 
być samowystarczalnymi w zakres ie 
wyży'.dcnia . 

i gospodarczą bagiennych n ieużyt­
ków Kuwas. Wizny i innych Pro-

' s ' my poró\Vnać warunk i życla mies? · 
i' ań<'ów na tych obszarach dziś i 20 
!at temu oraz obecnie n 3 tcr ena .:h 

1 zmeliorr>wanych ; oczekujących me-

l. lioracii (np. gmina Turośl i ZbóJ­
na). Pragniemy również poinformo· 

i wać autora, że postulowany udział 

I ekonomistów i naukowców w orzy­
gotowywaniu dokumentacji tech-

1 nicznej i ustalanm h ierarchii pn­
i trzeb od lat jest już faktem i n ie 
! tylko w naszym woje,vództwie . 

Autor artykułu „Kubel wody dla 
samobójców", zarzucający brak od­
powiedzialności ludziom zajmuA­
cym się melioracj ą. nie zna zupeł­
nie kompet encji poszczególnych jed­
nostek w procesie inwestycyjnym, a 
to już nie przynosi zaszczytu pra· 
cownikowi urzędu reprezentującego 
Wojewodę. Nie można przecież o-

M!mo tak ba.rdzo k r ytycznej oce­
ny pracy meliorantów i to przez o­
sobę . która powinna znać doskonale 
całą zl ożoność poruszanych spra w. 
j esteśmy w d <1 lszym ciągu prze­
świadczeni. że melioracja jest jed · 
ną z dróg do ce lu wyrażanego ha ­
s łem „Musimy wyżywić się sami" . 

Za Zarząd Oddzi i-'.l łu Wojewódzkiego 
Slo,varzyszeni~ Inżynierów 

i Techników 
Wodnych Meliorncji w Łomży 

Przewodn:czący, 
mgr inż. Jarosław Sobolewski 

Podobny list otrzvmallśmy z Koła Za 
lcładowcgo SI'l' MW przy Woje"' 6:ł7kim 
Zakładzie Usług Wodnych dla . Potrzeb 
Rolnictwa w Lomiy. 

co po 
krytyce . 

W ,,Kontaktach" z 20 marca uka­
zała się i.n!ormacja dotycząca 

Klubu Prasy i Książki „Ruch" w 
Grądach Dużych. Wynika z niej, iż 
strażacy odmówili tej placówce kul­
turalnej lokalu. Jednakże my stra­
żacy zgadzamy się oddać remizę 
strażacką klubowi, który ostatnio 
mieści się w budynku prywatnym. 
ale chcemy nowej klubowej. Dru­
giego stycznda br. na zebraniu pod­
jęliśmy taką uchwałę; podpisało ją 
18 członków-strażaków. 

W listopadzie 1982 roku młodzież 
ze wsi Grądy Duże złożyła podanie 
do dyrekcji w Grajewie z prośbą o 
zmianę klubowej. W związku z tym 
dyrektor z Grajewa razem z na­
czelnikiem miasta i gminy J edwa}?­
ne przyjechali do nas na zebranie. 
Dyrektor od razu zaa takow;ił mło­
dzież i kazał wystąpić tym wszyst­
kim. którzy podpisali podanie. Mło­
dzież bał.a się wystąpić, gdyż na 
zebraniu był obecny mąż pani klu­
łxl we j, który pewnie by wszytkich 
zapamiętał. Zebranie się zakończyło, 
a pan dyrektor nawet nie spyta~ 
czy wieś chce zmiany klubowej. 

Obecn ie remiza jest już wyremon­
towana i można by przenosić klub, 
ale nie ma jeszcze wybranego no­
wego klubowego. Dotychczasowa 
klubowa nie chce ustąpić; tw ierdzi, 
że jest w ciąży, t ylko że ani pan 
naczelnik, ani sekretarz gminy żad­
nego zaświadczenia lek a rskiego po­
twierdzającego je j odmienny stan 
nie w idzieli. 

Jeśli chodzi o kulturę, to nie ma 
jej tu w ca le, bo nie były organizo­
wane żadne imprezy, ani w ieczorki 
dla młodzieży starszej i młodszej. 

Mamy już następczynię obecnej 
klubow ej, kobietę wykształconą. 
która pracowała już na tym stano­
wisku. Myślimy, że ona rozwinęła­
by kulturę w naszej w si. Natomiast 
obecnej klubowe j nie wpuściliśmy 
do remizy. Był nawet w tej sprawie 
dwa lub trzy razy dyr ektor z Gra­
jewa. ale n iestety, nie raczył spot­
kać się ani z sołtysem, ani z na­
czelnikiem straży, ani naczelnikiem 
gminy, by pewne sprawy wyjaśnić 
wytłumaczyć. 

STRAŻACY 
Z OCHOTNICZEJ 

STRAŻY POŻARNEJ 
W GRĄDACH DUŻYCH 

(podpis nieczytelny) 

W 11 numerze „Kontaktów", w 
,.Zdarzen iach", ukazała się kry­

tyczna iinformacja następującej treś­
ci: Najczęściej dostarczane artyku­
ly do sklepu w żarach to: ciastka 
makarony i wódka. Mieszkańcy wsi 
pragnęliby wzbogacić asortyment 
przynajmniej o drożdże". 

W związku z t ym informujemy, 
że do sklepu w żarach dostarczane 
są z zakładów własnych Gimnnej 
Spółdzi elni w Szczuczynie takie to­
wary jak: pieczywo. napoje orzeź­

wiające, mięso oraz wędliny. Z Za­
kładu Gospodarczego sklep w Ża­

r~ch - zgodn ie z harmonogram e m 
dostaw - otr zy muje te towa ry, któ­
r) m i dysponuje hurt i które zama­
vvia kierownictw o sklepu. N ato-

~ 

m ia st dostaw a cictstek , makaronów 
i w óde k sta nowi zaledwie nieznacz­
ną część asor t ym entu dost aw. 
S .viadczą o ty m chociażby m zeJ w y­
m ienione. ostatn io zrealizowane do­
stawy: w dniu 22 lut ego 83 r. do­
starczono: wódkę, lizaki, mąkę, za­
pałki , papierosy, płatki ow siane; w 
dniu 1 marca 1983 r. dostarczono: 
smalec wino, herb atniki, lizaki, za­
pałki: w dniu 8 marca 1983 r. do­
starczono: koncentrat pomidorowy, 
cukierki, cukier, ciastka. Dostawy 
z poprzednich okresów są podobne. 
Zamówienia ze sklepu na te towary, 
którymi dysponuje hurt sq bardzo 
skąpe (poza artykułami deficytowy­
mi). 

MGR HENRYK SWIDER . Kl 
DYREKTOR 

ZAKŁADU GO~PODARCZEGO 
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K. ilkunastotysięcz.ne miasto, u­
przemysłowi.one w tak dużym 
stopniu jak Grajewo, jest swo-

istym ewenementem, tym bardziej 
że d\\ a zakłady proszkownia 
mleka i Płyt WiórO\\·ych - powsta­
ły na prestiżowych. zachodnioeuro­
pejskich licencjach. $ciągnęło więc 
tu sporo młodych ludzi i fachow­
ców. którzy, oprócz satysfakcji za­
\\OdO\\ ej, potrzebowali mies:z.kań 

Pla 1 rozwo3u demograficznego mia­
sta został przekroczony, a budow.:. 
nichva mieszkanio,vego - bynaj­
mniej, choć i tu nie ma zastoju: 
niedługo skończy się budowa osie­
dla im. Waltera. Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni Mieszkaniowych. 
władze miasta i architekci już szy­
kują miejsce pod nowe. Zazwyczaj 
no,voczesne osiedla powstają na pe­
ryferiach miasta; w Grajewie tym 
razem wybór padł na centrum. 

Grajewskie śródmieście ma jeszcze 
carską zabudowę. Od strony fas~d 
wygląda ono małomiasteczkowo, 
lecz nie odstrasza. Wystarczy jednak 
wejść w podwórka prly ulicy 1 Mr -
ja czy Augustov ... ·l"kiej. by zebaczyć 
całą mi?.erię tej dzielnicy: odpada­
jące tynki, próchnjejące dre\\ no, cu­
chnące podwórka z rozwalającymi 
się szopami i gołębnikami, skleco­
nymi z drewna .,wolno stojącymi'' 
ubikacjami oraz stud'1iami okolony­
mi \\ iecznymi, wcale nie malowni­
c'zj mi, kałużami. To przedwojenn:ł 
dzielnica żydowska. Latwo wyobra­
zić sobie standard wnętrz. Miesz­
kańcy chcą za '-'szelką cenę wy­
nieść się z tych bud gdziekolwiek 
a najchętniej do mieszkań spółdziel­
czych. Nieslety, na rc~zie plany mo­
dernizacyjne nie tnvzględniają ru­
der, ch<>ć naezelnik Luto widzi ta­
ką potrzebę. 

W najnowszych planach archi-
tc.kc1 przesunęli centrum icco da­
leJ, \V okolice ulic: Ogroduwej, Mic­
kiewicza. Ełckiej itd Będne tu tro­
ch~ wyburze11 z bmiowmclwa ko­
munalnego, które jest na ogól w 
złym stanie. Na pewno jednak po­
zoslauie żlobek, automatyczna cen­
trala telefoniczna, Szk;)ła Po·dst;:i.­
wowa nr 3, Państwowa Szkoła Mu­
zyczna i Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej. Roi się lu jednak 0d 
indywidualnych domów· drewnia­
nych 1 murowanych, staNych i zu­
pełnie nowych Wszystko to ma być 
wyburzone na korzyść wysokiej za­
budowy; wysokiej. oczywiście. 11a 

mia.rę Grajewa, chod:z.j bowiem o 
cztero-i pięciokondygnacyjne blo L 

- Zostanie chyba tylko siedem 
pięt..rowych, nowo wybudov. any ~h 
domów, m.in. Wołkowickicgo. Bud­
nc>go i Sulcwskieg<> l Ełckiej - mó­
wi naczelnik Luto. - Jedynie czter­
naście z tych ·do wyburzenia jest 
w dobrym stanie 'Wiem. że bę·1ą 
lame 1ty i odwołania, ale w kof1cu 
każdy się zgodzi, jak mu ~ię dobrze 
zapłaci. Przy dzisiej:::zych cenach 86 
złot) eh z.a metr j~st ju · jakimś 
groszem 

Bywa, że „wojns" \t.,;ybuchają na­
wet o ruderv '!\i1 ieliśmy kiedyś jed­
nego diiadka, który nie chc_iał o­
puścit nędznej chatki. a teraz sie­
dzi w bloku, w cieple, zadowolo­
n:·. Myslę. że i inni zrozumieją po­
trleb) miasta. Na raz.ie jednak n:e 
ma ostatecznej wersji projektu. Bia­
łostocki „Inwestoprojekt" już trzy­
krotnie odwołyvv·ał zafik owa.1e spot­
ka1 ia. Dopif"ro po zatwierdleniu 
projektu Urząd Miasta i Gminy 
przystąpi do wy·właszczeń. Wszy':it­
kie zainteresowane osoby _w odpo­
wiednim czasie zostaną poinformo­
\Vane przez architekta o losach ich 
budynków Każdy ma pra\VO od\\O­
łY'~·ać się do woje\.\ ody 

N a odwołani.a jeszcze czas, ale 
ju.l teraz niektórzy mieszkań­
cy tej dzielnicy nie śpią pe 

nocnrh. Skrodzcy mieszkają na TO· 
gu Ełckiej i Ogrodowej w nowym, 
jeszcze nie otynkowanym. domu. 
Są bardzo niespokojni. gdyż wedle 
jednej wersji - ich dom podlega 
wy burzeniu. wedle innej - ma po­
zostać . 

- Tj le lat pracy i zabiegów :JO 
to . .lebyśmy mogli z dziećmi i wnu­
kami wygodnie mieszkać, a lu, jak 
grom z jasnego nieba. taka decy4 

zja Żyjemy tylko nadzieją, że mo­
że ktoś się zastanowi, ile to przynie­
sie szkody, ile pieniędzy zostan;e 
wdentanych w błoto l dlaczego 
mieliby likwidować nasze domy, 
skoro inni w nowych budynkach 
przy tej ulicy nie będą ruszani? 
Wladwm się w·ydaje, że łatwo za­
brać lud.dom dom i dać mieszkanie 
w bloku. Też mi szczęście! Blok nie 
je:;t dzisiejszym wyna1azkiem; gdy­
byśmy chcieli, już dawno byśmy 
tam mieszkali. Jedną z sąsiadek. 
ktb'.'a mieszka 'N starej ruden..e, cie­
<n.J pern){'ktywa życia w bloku, 
gdy i nie starczyłoby jej sił na oo-

budowanie się, ale druga, gdy do­
wi€działa się o wysiedleniu, zasła­
bła na serce. Na wet lekarz nie mógł 
jej pomóc. Dopiero znajQmy mili· 
ciant ooszedł po rozum do głowy; 
powiedział: „Widziałem te plany i 
pani chałupa zostanie''. Kobieta za­
raz odżyła. Ale co będzie, jak praw­
da okaże się inna? 

Hieronim Sulewski z OgrGdowej 
również przeczuwa nieuniknio~"'ą 
krzywdę Podobnie jak sąsiad o~ i, 

gratewskl 
-

złotowy. A tylko ja mam emerytu­
rę, żona nie. Tu mamy ogródek: ja­
rzynki, owoce dla siebie, trochę na 
sprzedaż, tam w doniczkach nie na­
siejesz. Tu mam wciąż zajęcie; choć 
jedną rQką, ale w ziemi metyką po­
grzebię, tam bQdę siedzieć i cze­
kać... W mojej rodzinie nikt nie 
mieszkał w k \\a terunku. Nigdy nie 
przypuszczałem, .le pójdę umierac 
d') klatki. 

P o przeciv.:nej stronie ulicy 
wznosi ~i<! ba rdzo obszerny 
piętro\\ y dom Wysock " 

Jest on ojcem trojga dorosłych "~ _1 

robocizny; nie zwró<:.1 sił, nie zastąp 
celu życia i wszystkich naszych ma~ 
rzeń. Z\viązanych z własnym dQ~ 
mem. 

Z pev.;nością piei11ądze me. zała~. 
w1ą wszystkiego, nie z.rekom. 
pensują trudu i nadziei Je:.t 

cos naturalnego i pięknego "" przy-
\\ ią7.aniu do ·własnego domu. Ktoś 
postronny mo:le to zrozumieć lub 
nie. Gospodarz miasta patrzy na 
ten problem z zupełnie mnej per­
spektywy: - Pozostawienie centru1n 
bez zmian byłoby zbrodnią, gdyl 
krL,vwdz.1łoby widu ludzi; 80 Pro­
cent mieszkańców tej d zielnicy we. 
getuJe. Tymczasem Spółdzielnia 
pieniądze na budowame ma i moc(· 
przerobowe będą, gdyż osiedle im 
Waltera jest na ukończeniu. lndv. 
,..,. :dualne bud-O\\ nict \\O też może ;,ę 

DANLłTA 

I
. swobodnie rozwijać : w osiedlu Ko­

. nopmckiej będzie 600 d zialek. Za­
------- i braknie raczeJ chętnych niż mie~-

Vł RQf~ISZE \iV SKA sca Ceny ostud z.iły zapal: Jeszc;e 
d\\a lat.a temu sta\\ iano rocznie o-

trudno mu się z nią pogodzić Cół 
jednak pomogą. choćby najwyżeJ a­
dre50\\ ane, skargi. kiedy cz.łowie • ._ 
niev\' ie le znaczy Ot r lY .~1a1 już naucz-
kę, gdy stara1 się o pozwolenie 1F1 

budowę muro\\ an ego domu Sąsia- · 
dom pozwolono. jemu 11ie. 

Oqwoływałcm ~ię do a~-chitek­

ta "' ojewódz.kiego, KC. Rady Pa1'1-
stwa, kombatantó\v Wszędzie ~ah­
by się zmówili; od:;_, łali na dół. 0 ·1 

gminy, a tu za'v\'SZC' to <.:amo: „Bą­
dziemy budować p<!rldng'' 

Do dz.iś nie pobud·)V. aJ1, a Su­
k\\ ski &ostał w swoim dre·wnianv111, 
przed .,., ojennym lccL 1e>~zcze solid 
nym. domu. J emu 1 żonie to n;e 
wad1i, mają już po 72 la1a, a1~ 
dziec.:i, k ~6r0 \\ y jechały >v Szcz.ec1ń­
skie i Kos1a1u1sk1P '" rocih·by. gd~ -
by by la możliwnśł' b ,1 Iowy. Staru„„ · 
ko,\ iP też mi01iby v "a de czc~o 1; ­

pickę 
- Proponu1ą n iby d1iałkę. ale 11?. 

b~g··d~tych łąk l<'h lh\. a ;,am. żt z8 
służyłem subie ;1 8 !11 lt traktoąa 1\:' 

Pierś, owszem, I!· ,r1,11a ł)i ob\ ·c;:-70-

ua: tajga. a p-:>tern <;d Le·1ino dri 
Odr) Przy jej f0r, ")\\.·aniu 14 kwiet­
nia 1944 roku zo~'ałE""' ro.11ny. strr1-
ciłem rękę. Tylko z '·adia i telewi­
ZJi \\.iem. że in t:i.:al1d ? 1 woJenm m..'.l· 
ją pierwszeństwo. uzna 1ie i ;;zacu­
nek Ja chciałem m:et chociaż -po­
kojną starość. dz!C' c1 wnuki. dorn 
Potrzeby społeczne ~ T<'i. .ie rozu .. 
rriPm: oddałem 3JQij ·i f"(!"ói.v k\\a­
dratowych pod c;z.p11al. 1400 pod 
domki jednorod1inne. a t n ka·,·3-
lek zosta\\·iłem r')d!irw: Czy to JC.·' 
postawa antyspołeczna? Mbłe··n 

przedtem pieniądze 11a blld-O\\ ę do­
mu, aJc t~ra1., prze7 t od\•.oła111a ' 
Z. '~ leka , 1a. wystarci~ ,eh najwyżc,1 
f1<ł fundament. Pvtn , ~ ">ię. kto rnn· „ 
nk; :.Jd!"' Już nie ' r>m. 12.d:rie- szuł\a(· 
'>pra"' i:: dliwo.:d. 1.r01u i1ie11ia. C-:> • 
C/cka mnie w bli.An1·, Tu mies z.I-a '11 

za darmo. tam czy1hz ponad tys1ą( -

koło 50 domków, \V ubiegłym roku 
- już tylko 24. 

Wyp<)\\ ie-dź la \\ ydaje 1ę ni~ pu­
z.ba vv 1011a racji, ale dlactcgo w tY'11 

k..:7tałc01n eh dt.ieci i nie ma naj­
m"iejszego zcuniaru opuścić swego 1 

s: "dl iska ,,Choc w slo'lł. ach oszczęd-
11: charakter ma twardy" - mów~ą • ~amym czasie oko!o 60 młody c:h lu­

d LJ '-'. Zakładach Płyt Wior.)wych 
zakłada młcdzieżową spółdzielnię 
domkó\v jednorodzinnych? I dla­
cz('~O ż.aden rol nik nie bJdUJe się 
\\ .,rolniczym., osiedlu Maru Kon op- , 
mckieL choć ma i pieniądze, l n.a­
terial) '? Oni znają odpo\\ ied:ź.: te­
ren jest zbyt po·dmokły. a rolnik 
bez kopców i silosów się nie obej­
dne Szkoda. że nie uwzględnili te­
go ci. którzy decyd-0\\ ali o wyt) po­
\\·an iu tych gruntów na działki. A 
pnecież terenów pod zabudowę .„. 
GraJewie nie brakuje. 

o ' 1m sąsiedzi. Obok stoją dwa :n-
11c domy, bli7niaczo podobne: bu­
c1y:1K1 Kucz:,.i1skic•go i Niedziolka. 

- Na ka:ldą ~rt.) \\ dq w Urzędl:.P 
7 .. ia dą wytłun1aczenie - zżyma rn~ 
C ·n~ła'" N ied 1..iolek. .,.- Sulewskieg•J 
dom drewnian} . więc wyburzają 
m) n·amy murO\\-a.1e, też do wybu­
rzenia! A prL.ecież 1.ikt na dziko się 
nie budO\\.al: c1 sami urzędnicy l:l 
181 temu poz\\nk•nie dali. W plana·~h 
n ns 1 a ulica mi.ala być obstawi-Ona 
doP1kami jed;1orodzinnymi. Teraz 
ce~ komuś odb 1o. plany pri.ery~o-
1\·<1! i rnv iui tu n ie pasujem:-. 
:\ioi.e p<Hu prominentom zachciało 
-:e m. „z.kal \\ hudv,1eczku kolo U-
r -~du i cjla:cgo •n muszę iść do bh­
lw , na IV p\ •1·0 z widokiem nJ 
..;mict. lik"' Dlaczego liczy się widl -
. li.'.<;. u:· 'ęd1ika a nie kilkand~·,e 
LH nwgo ciul3IJ1a z nauczycielskie 
P" 1sj1 i cię.tka harówka przy bu­
ci'1·,,-ie? Za kilka miesięcy idę r1a 
rc•nte;- Zostaje mi tyllco len do~n. 
rJ/ię'<i któ.r"'mu dorosłe dzieci są 1 

namL i moJ hobby: majsterkov..a-
r .e. A d1-.Jgę do bi-oku wszyscyśm) 
,_riali już :30 lat temu, i nie po tv 
'-ka z..aliśmy się d'1bro'ń-olnie na tylP 
la1 \\\r:1eczeń. ~-by teraz, po Wy­

huclo ~ aJLiu \\ ła:-. 1<>go domu iść d~ 
mrówkowca Je.Hi grajewskie władzP 
mają wielkomicJskie ambicje, niech 
budują bloki ·1a .i...·e t w centrum,· ale 
amia . .:-t niszczyć trzeba w tę nov. ą 
architekturę nac; wkomponować. 
B·ałystok. choć Jest prawd.ziwy:t• 
dużym miastem, nic wstydzi się ma­
łych domków pomiędzy grpachani; 
.T 0 ~H 3ed 1ak prO\Yincja ma być wi 1-
korr. iejska. n i11ch .1a :n pan naczelnik 
~):·;~·ii 7 ieli podrib• .P domki na . perv­
!er ach, bo żacl!:e Gd"zkodowanie ri.2 

0dda ani nas/:;ch materiałów, a.1i 

To pra '°'da. że cenlrum '"' ymaga 
pr l L budowy Nale.lalobv jednak za. 
Ci'ąc od b11rzenia ruder·. pozostawta· 
3ac: v. ":>pokoju '"' illowe domki, któ­
re nic hc,ńbią przecież żadnego nua· 
c;i a 1 w Lomży podobne boje i<>czyly 
się \'. 11bieglym roku o domy prz~ 
ul Swierczewsk 1ego. zakończyły się 
H kL·Psc:m ':\. ła~c1c1cli) 

Koro11·i:·m ar~umentem tego ty­
pu sporów "<l 1.a .vs:.rc> względy eko· 
nomicz1 ie o Tje ro1.umiem jednak. 
clla~1ego bardde: ekonomiczna - z 
pu'1ktu widzenia architekta 1 Crzę­
du ~ jest willa stojąca na per) fo-
1"'8. :h niż \.\ śródmieściu .Jak pogo-

1 d 1 ic '' ybur 1e11ie nowych dom~n· l 

I 
'P01Pehn o'5zclędzanla. gospodarno· 
no"c1. v-. alki z marnotrav.:~t wem ma-

1 te:·iałó1~;·? 

W centrum zaczęłv s1e pra::e 
Z\\ 1ą „ane z popro1.\adI.Pniem ,,,.·odo· 
cią~11 · kanału ci0płownic1ego Kos7.­
tu~e to grube milio,1y. a v,:ięc po­
w1;111v z tego korzyc.:iać b1nkt a nir 
domki 

ZilO\\ nie rozumiem. Czyżby w 
Gra ' E''Nie '-apomniano. że to \vlaśni~ 
u PPd:,. rniast i gmin uzbrajają o· 
c.:; 'dla domków jednorodzinnych? I 
dlac1ego miałby być w porządl-.u 
fakt . że siedem willi w śródmieściu 
D"Wżc z tych przywilejów korzystać, 
a 1a.;;tqpnych czternaście - nie? 

.~póJdzielnia ma pieniądze na 
bucio"v~·· - .::;twierdził naczelnik. I 
harci10 d obrze. Na pewno jedr.ak 
ni<> i;;traci ich na :.rawsze, odzyska 
poa postacią wk~adów mieszka!'li<'­
\1\. :';eh i czy'1szów WięceJ na l'et: 
p1 DwdoTY)d-ohniP wkalkuluJe w nie 
k"c.: 1 t\' wd1ur1eń i o<lsrk-0dowań. 
Zd !v·Pab~·m :;i~ ~d~·by bvło ina· 
r- ie \J ir po raz p :en\·szy. niestety 

W ·wydanej w roku 1974 pr1.ez 
Pa1\~twowr Wv~" \Vnic.tw«. 
Naukowe książce .. studia 1 

nntL•rialy do dzie,iów powiatu g-".-
iew<l:>-,!!o" (tom IL strony 282-2sr,1 
wvc~ v· nlPrn. w już w roku 1969 
r.1· 'r>"1 •cki Oddział To~nrzystwa 
Urh&!i · ~tów Polskich zorganizownl 
k · 1 !rnr~ problemowy na opracowa· 
11 ( oic~nu rozbudowy Graje\.'Va i że 
J~n ,t11·, "tanowi1 „poważny do-:~­
bPk' 7 mapy „zagospodarowan:o 
prestr:::Pnneao miasta u: perspekty­
tl'·P" i iej opiiSu wynika. ie cał~ 
c·p:1tru m ma m1<>ć niska zabudowc 
m ~~1.ko.lna (dlatego też dawano po· 
Z\\'l)]('llia n8 budowę domkÓW Jed· 
q0-:-nrlzinnyrh). Potem dopiero poj~· 
wi 18 c.:jp koncepcja nadania dzielni­
c" "h"1r"lkteru c ntrum kulturalno· 
-r l.rt ::iryinngo: z p1(!knym parkicrn. 
pr . 11t naclą. basenem. Ostatnia prl)­
rioz L. 2 przewiduje iuż z 'ł budoWf' 
wv; 1 ·o~ciową 

Nnih;•-:-d1iej dziw: mnie to, ż~ pn,· 
"·1ż11· - zdawałoby się - turi 11e 
rlr -:.ć h ·zt rosko uzurpują sob f' µra­
''· o swfowania losem innych W yhu· 
downnie domu nie iPst z.mianą ko~ 
szu 1 •. lecz sensu życia czlow:<>ka 1 

if'~n ror1ziny. Nie można bunyć tyl­
.k(I cllat "go żeby lat wiej było ryso· 
\•„·;1 ć po czystej kartce. Kto po ti'll'l 
fakcie będzie miał odwagę pobudcr 
"„(- ~i" w Grrijewie? 
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halo! 
mówi Tadeusz 
Aleksandrowicz 

_ Czy w kierowanym Przez Pa­
na biało.-tockim Teatrze Dr amatycz­
nym im. Aleksandra Węgierki są 
przedstawienia dla młodych wi­
dzów? 

- W-tej chwili niewiele. Dla 
widzów kilkunastoletnich gra­
my poranki poetyckie. Aktual­
nie dwa: „Pieśni gniewne", po­
święcone polskiej poezji rewo­
lucyjnej, i „Adam Mickiewicz" 
- wybór tekstów naszego wiel­
kiego romantyka. Przygotowu­
jemy podobne przedstawienia: 
„Juliusz Słowacki" i „Konstan­
ty Ildefons Gałczyński". Scena­
riusz tego ostatniego przygoto­
wała nam córka poety, Kira 
Gałczyńska, wykorzystując nie 
znane listy i zapiski autora 
„Kroniki olsztyńskiej", „Zielo­
nej Gęsi" i ·innych, znanych 
powszechnie, tekstów. 

- A młodsi widzowie? Zewsząd 
słychać, że teatry, opery przygoto­
wują repertuar specjalnie dla nich. 

- Z tym, niestety, mamy kło­
pot. Od pewnego czasu szukam 
odpowiedniego tekstu dla naj­
młodszych. Moim marzeniem 
jest taki tekst, który wiązałby 
się w jakiś sposób z historią lub 
teraźniejszością Białostocczyz­
ny. Do końca sezonu na pewno 
jednak coś przygotujemy. 

- Czy nasi Czytelnicy z Łomżyń­
skiego mają szansę obejrzeć poranki 
i zapowiedzianą na wakację sztukę? 

- Tak, poranki poetyckie z 
pewnością, bo gramy je nie tyl­
ko w naszej siedzibie, ale prze­
de wszystkim chcemy pokazy­
~ać w szkołach. Abyśmy przy­
]echali, wystarczy telefon do · 
Teatru i ustalenie terminu. 

Rozmawiał HENRYK GAŁA 

SAMORODKI 

byla zima 
\Vszędzie biało biało , ' , 
sniegu napadało. 
Leci z nieba puch śniegowy, 
Wciąż jak nowy. 
I każdy najmniejszy krzaczek 
ma zimowy swó; kubraczek. 
Drzewa biale czapy nalożyly, 
a zwierzęta się uśpily. 
U snql las i sadek mały, 
bo tak śniegu wszędzie 
napadalo. 

BEATA ZAŁUSKA 
Janczewo Wielkie 

MAGAZYN DLA DZIECI 

Wielki bukiet wiosennych kwiatów 
dla wszystkich Czytelników od uczes­
tnika koła ·plastycznego Wojewódzkiej 
Pracowni Dvdaktyczno-Technicznej w 
Łomży. 

1f. ' , 7\ -6• „ 

1683-1983 
Cecora,-Chociin 

iedeń 
Polska i Austria przygotowują się do uczczenia trzechsetnej 

rocznicy zwycięstwa nad Turkami pod Wiedniem w 1683 r., kie­
dy to wojsko polskie pod dowództwem króla Jana III Sobieskie­
go obroniło Europę. 

Pewien młody czytelnik zapytał nas w liście, czy bitwa pod 
Wiedniem była pierwszą i jedyną bitwą z Turkami? Doradziliś­
my -mu, aby zajrzał do słowników historycznych, encyklopedii, 
do podręczników szkolnych i opisał zmagania Polaków z hordami 
tureako-tatarskimi. Wkrótce nadesłał wyniki swoich dociekliwych 
poszukiwań historycznych. 

przodkowie dzisiejszych Turków 
mniej więcej 700 lat temu za­

łożyli swoje pa11stwo w Azji Mniej­
szej. Następnie zaczęli kolejno Pod­
bijać państwa europejskie - by1i 
wówczas wielką potęgą. Dopiero od 
połowy XVII wieku Turcy zaczęli 
ponosić porażki w walkach z Pol­
ską, Austrią i Rosją. 

Bitwa pod Cecorą 
(wieś nad rzeką Prut) 

W roku 1620 na Polskę ruszyła 
stutysięczna arm.ia turecko-tata.rska 
z zamiarem opanowania całej Euro­
py. W Polsce ogarnął ludz.i strach. 
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PRZEŁOŻYŁ 

Z ANGIELSKIEGO 

ROBERT STILLER 
Rozdział Il 
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KAL U ZA 
LEZ 

„Coraz to ciekawiejsze i cieka­
wiejsze! - wykrzyknęła Alicja (tak 
zdumiona, że na chwilę zapomniała, 
jak się poprawnie mówi). - Teraz 
się znów rozsuwam jak najdłuższy 
teleskop na Ś\'.·iecie! Zegnam was, 
moje nóżki!" (Bo gdy spojrzała so­
bie w dół na stopy, oddaliły się już 
na taką odległość, że pra\vie znik­
ły jej z oczu) .. ,O. moje biedne stop­
ki, kto was teraz ubierze w buty i 
pończochy. moje najmilsze? Bo na 
pe-wno nie ja! Będę o wiele za da­
leko, żeby s:ę wami zajmować: mu­
sicie same sobie radzić, jak umie­
cie ... ale muszę być dla nich mila 
- pomyślała Alicja - bo może nie 
zechcą iść tam, gdzie ja chcę! Za­
raz ... już wiem. Za"·sze na Gwiaz­
dkę bGdę im dawać nową parę bu­
cików". 

I zajęJa się w duchu obmyśla­
niem. jak to załatwić. „Trzeba je 
będzie doręczać przez posłańca 
stwierdziła - ależ to będzie za­
bawnie wyglądało: wysyłać prezen­
ty dla własnych stóp! A jak dziw­
nie będzie się adresowało! 
Wielmożna Pani 

Prawa Stopa Alicji 
Dywanik przed Kominkiem 
Koło Kraty 

(Od kochającej Alicji) 
O jejku, co ja za bzdury wygadu­

ję!" 

W tej samej chwili głowa jej u­
derzyła o strop sali: no i rzeczywiś­
cie miała teraz chyba więcej niż 
dziewięć stóp (czyli trzy metry) 
wzrostu. więc chwyciła czym prę­
dzej złoty kluczyk i pobiegła ku 
drzwiom do ogrodu. 

Biedna Alicja! Tylko tyle mogła 
zrobić, że położyła się na boku i 
zajrzała jednym okiem do ogrodu. 
Żeby sdę tam przedostać ... Teraz do­
piero było to beznadziejne~ Aż u­
siadła i znowu się rozpłakała. 

„Wstydziłabyś się - powiedziała 
Alicja - taka duża dziewczynka -
teraz to rzeczywiście była duża! -
i żeby tak beczeć! Proszę natych­
miast przestać, słyszysz!" Mimo to 
płakała dalej, wylewając całe kub­
ły łez, aż zrobiła się wokół niej o­
gromna kaluża. głęboka na jakieś 

cztery cale i sięgająca ai do polo­
wy sall 
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Po jakim§ czasie usłyszała jakby 
t ruchcik i czym prędzej otarła so­
bie oczy z łez, żeby zobaczy~ kto 
tam idzie. A to Biały Królik w ra­
cał, eleganck o ubrany, z białymi rę­
k a v:iczkami z koźlęcej skóry w jed­
nej dłoni i z ogr omnym w achla­
rzem w d r ugie j: ,,Och ! ta Księżna! 
ależ ona się wścieknie, że kazał'em 
jej na sieb ie czekać!" Alicja była 
już tak zrozpaczona, że gotowa bła­
gać o pomoc byle kogo; więc kiedy 
Królik zbliżył się do niej, odezwa­
ła się cich ym i bojaźliwym głosem: 

„Bardzo pana przepraszam ... " N a to 
Królik się gwałtownie wzdrygnął, 

upuścił białe koziołkowe rękawicz­
ki i wachlarz, po czym umknął co 
sił w ciemność. 

Alicja podniosła w achlarz i rę­
kawiczki, a że w sali było strasz­
nie gorąco, \\·achlowala się cały czas 
mówiąc: „Ojejku, oje jku! Ale dzi­
siaj wszystko jest .dziwne! A "\.vczo­
raj było jak zwykle. Czyżby coś się 

odmieniło tej nocy ? Muszę się za­
stanowić: kiedy wstawałam rano. 
czy byłam sobą? Prawie jak gdy­
bym pamiętała, że czulam siq t ro­
chę inna. Ale jeśli nie iestem ta sa­
ma, to następne pytan.ie: kimże ja 
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u licha jestem? O, to jest ta wiel­
ka zagadka!" I zaczęła przebiegać, 
w fi) śli wszystkie znajome dzieci 
w tym samym wieku, co ona,' że­
by sprawdzić, czy mogła się prLe­
micnić w któreś z nich. 

„Na pe\'\ no nic jestem Ada - po­
\\'iedziala - b o jej włosy opadają 
w takich długich kędziorach, a 
mnie w ogóle się nie kręcą; i na 
pewno też nie jestem Mabel, bo 
wiem tyle różnych rzeczy,. a ona -
och - ona tak mało wie! Poza ty m 
ona jest ona, a ja jestem ja ... ojej­
ku, jakie to wszystko zawile! Spró­
buję, czy wiem to wszystko, co wie­
działam! Na przykład: cztery razy 
pięć równa się dwanaście, a cztery 
razy sześć rÓ\\ na się trzynaście, a 
cztery razy siedem... ojej! W ten 
sposób nigdy nie dojdę do dwudzie­
stu! Ale tahliczka mnożenia nic nie 
znaczy; spróbujmy geografii. Lon­
dyn jest stolicą Paryża. a Paryż jest 
stolicą R zymu, a R zym... ruie, 
oczywiście wsz~ stko mi się pokręci­
ło! Na pewno zamieniono mnie w 
Mabel ! Spróbuję powiedzieć na 
pamif~ć :&J ak śliczniie, mały«. Zło­

żywszy ręce w małdrzyk zaczęła 

deklamować, ale głos jej brzmiał o­
chryple i obco, a sł<>wa układały się 
wcale nie tak, jak trzeba: 

„Jak ślicznie, mały krokodyl u 
Upiększasz blask ogona, 

1 

Gdy każda łuska twa wodą z Nilu 
Złociście lśni zroszona! 
Jak mile paszcza twa uśmiechnięta 
I ładnie sterczą szpony, 
Kiedy do środka małe rybięta 
Zaprasza pysk wyszczerzony! 

To na pe'>.no nie są te słowaH" 
zawołała biedna Alicja i znów łzy 
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jej stanęły w oczach, gdy mówiła 
dalej: „Jednak w idocznie zamieni­
łam się w Mabel i teraz będę mu­
siała pójść i mieszkać w tym jej u­
bogim domku, prawie że bez zaba­
w ek. i będ~ musiała , ojej, wciąż t y­
le wkuwać! Nie, już sobie postano­
wiłam: jeżeli jestem Mabel, to zo­
stanę tutaj! Jak chcą, to n iech so­
bie z góry wtykają głowy i mówią: 

»Wyjdź t u do n a s, kochan ie« A ja 
t ylko spojrzę do góry i spytam: »A 
kim ja właściwie je stem ?« Najpierw 
to proszę m i powiedzieć, a potem , 
jeśli mi się spodoba nią być, to 
wyjdę, a jak nie. to będę siedziała 
tu na dole, aż stanę się kimś in ­
nym ... ojej! - zawołała na gle Ali­
cja, wybuchając płaczem - żeby 

wreszcie ktoś wetknął tu głowę! Już 
mam tego dosyć... już nie chcę być 
san1a!" 
Mówiąc to zerknęła na swoje dlo­

nie i ze zdumieniem ujrzała, że wy­
. glaszając te słowa nałożyła jedną z 

1 
malutkich, białych koźlęcych ręka­
\\'iczek Królika . . ,Jak to możliwe? -
pomyslala. - Widocznie znowu się 
zmniejszyłam". Wstała i podeszła do 
stolika, żeby się do niego przymie­
rzyć , i okazało się, że ma teraz, tak 
na oko, jakieś dwie stopy w7.rostu 
i nadal się gwaltov·: nie zmniejsza; 
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po chwili przekonała się. że pO\\O­

duje to v. achlarz, który trzymała w 
ręk u, \vi ęc czym prędzej rzuciła go, 
w samą porę. żeby uchronić się 
przed sk urczeniem aż do zupclnego 
zniknięcia. · 

.. Mało brakowalo!" - rzekla Ali­
cja, porządnie · przest raszoua tą n qg­
lą zmianą, ale bardzo zadowolo11a, 

1 gdy stwierdziła, że jesicze istnieje. 
„A teraz do ogrodu !" I znó\v pobie­
gła pędem ku d rz\\ iczkom. ale. n ie­
stety, drzwiczki znowu bj ły zam­
knięte, a złoty kluczyk leżał na 
szklanym stoliku, jak pnedtem. „I 
wszystko to wygląda coraz gorzej 
- pomyślała biedaczka - bo taka 
malutka nigdy jeszcze nie by łam, 
nigdy! I słowo daję, że to już jest 
paskudne, żeby tak było!" 

To mówiąc poślizgnęła się i za­
raz potem: chl up - znalazła się po 
szyję w słonej wodzie. Jej pierwszą 

myślą było, że wpadła jakimś cu­
de m do morza. ,,Wobec tego będę 
mogła wrócić koleją'' - powie dzia­
ła sobie. (Alie"ja była już raz w ży­
ciu nad m orzem i wyrobiła sobie o­
gólny pogląd, że gdzie by nie poje­
chać na całym wybrzeżu Anglii, 
znajdzie się w morz.u pe\vną ilość 
machin kąpielowych, trochę dzieci 
grzebiących drewnianymi łopatka­
mi w piasku, da le j szereg dom ków 
do wynajęcia, a za nimi stację k o­
lejową). Wkrótce jednak slwierdzl­
ła, że znajd uje się w kalu/.y łez, 
k tóre wypłakała mając dzie\vięć 
stóp wzrostu. 

„Po co ja tyle płakałam! - rzek­
ła ·sobie Alicja, pływając w kółko 
i starając się · \\yd ostać. Teraz 
będę za to ukarana, tak że chyba 
się utopię we w_łasnych łzach ! To 

będzie dopiero dziwne! Ale dzisiaj 
wszystko jest dziw ne" . 

W tej chwili usłyszała , że w sa­
dzawce opodal coś jakby się plusz­
cze, '\i ięc podpłynęła, żeby zobaczyć, 
co to takiego? _Najpier w myślała, że 
to mors albo hipopotam, ale potem 
przypomniała sobie, jaka j~st tera z 
malutka, i niebawem ząrientowała 
się, że to tylko mysz, co wpadła tak 
samo jak ona. 

„Czy warto się teraz odzywać -
pomyślała Alicja - do tej m yszy? 
\Vszystko tu jest takie dziwne. że 
nie zdziwiłabym się, gdyby ona u­
miała mówić; w każdym razie nie 
zaszkodzi spróbować''. Więc odezwa­
ła się: „O Myszy! Czy nie wiesz, jak 
wydostać się z tej kałuży? Bardzo 
mnie już zmęczyło to pływanie w 
kółko, o Myszy!" (Alicja sądziła, że 
to jest właściwa forma zwracania 
się do m yszy : nigdy jeszcze tego nie 
robiła, a le przypomnia la sobie z la­
cińskiej gramatyki s\vojego brata: 
.. Mysz-myszy-myszy-mysz-myszą- o 
myszy!"). Mysz przyjrzała się jej ba­
da\vczo i jak gdyby mrugnęla jed­
nym okiem, ale nie odezwała się. 

, .Może nie rozumie po angielsku 
- pomyślała Alicja. - Pewnie lo 
jakt-~ś francu~:ka mysz, która p rzy ­
była tu z Wilhelmem Zdob)wcą". 
(Gdyż mimo dobrej znajomości hi­
stori Alicja nie miała zbyt jasnego 
wyobrażenia o t ym. jak dawno się 
coś \\ydarzyło). Więc zaczęla od 
nowa: ,.Ou est ma chatte?" - bo ta­
kie było pierwsze zdanie w JCJ 
książce od francuskiego. Mysz nag­
le wyprysnęła nad powierzchnię wo­
dy i jak gdyby cała się zatrzGsl a 
ze strachu. ,,Och, bardt.o przepra­
sz8ml - zawołala z pośpiech<'m 
Alicja, w obawie, czy n'e zraniła 
uczuć biednego zwierzątka. - Zu­
pełnie zapomniałam. że pani nie lu­
bi kotów". 

.,Nie lubi kotów! krzyknqJ~ 
przeraźliwie i z pasją M.' sz. - A 
ty na moim miejscu lubiłabyś ko­
ty ?" 

„No, może nie - odrzC'kla Alicja 
p ojedynczo : - Proszę się n~ rnn ;e 
nie gniewać. Chciałabym ci jedn::- k 
pokazać naszą kotkę Di nę. Na pew­
no zobaczywszy ją polubiłabyś kotv. 
To takie kochane. ciche stworzonko 
- mówiła dalej Al icja. na wpó] j8k­
by sama do s iebie. pływając o<l 
n iechcenia po sadza-wce - i tak 
rozkosznie mruczy siedząc przy ko­
.mi nku, liżąc sobie łapkę i myjąc 
pyszczek , i jes t taka mięciutka, jak 
ją przytulić. i tak wsoaniale łanie 

m vszy... och, bardzo przepraszam! 
za wolała znów Alicja. bo tym raz<'m 
Mysz cała aż się zjeżyJa i na pe\Y­
no była już ciqżko obrflżona . - J ak 
nic chcesz. to nie będL.i.-my już o 
ni<' i rozmawiać:' 

,.Nie będziemy!" krzykn0Ja 
Mysz trzęsąc się aż po czubek o,go­
na. - Co za my! J al::bvm to ja ga­
dala o czym~ takim! Nasza rodzina 
zawsze nienawidziła koV>w: cóż to 
za nikczemne. podłe \\·11l gC1rnP isto­
.ty! żebym więcej o nich nie sh -
szała!" „.Już ani pisi.ę! - odrzekla 
Alicja. żeby jak najp1 ędznj zmi0n:ć 
tema t rozmowy. - A czy ty. czv 
pani, czv lubisz psy?·' Mysz n ie od ­
powiedzia ła, więc Alida gorliwie 
ciągnęln dalej: .. Nied"1lf'ko ori n~s 
jest tak i rozkoszr~y psia!-. chcicila­
bvm, żebyś go zobnc1xł a. Wiesz. ta­
ki maly terier o bhszczacych OC'­

kach, z laką dłuugą. kędzierzav,'ą 

brązową sierścią! I aportuje. co mu 
się rzuci. i służv na dwóch lan­
kach prosząc, żeby mu dać obia d . 
i umie jeszcze różnP ~7.tuczki, po­
lowy z nich nie p2miQtfłm, i należv 
do pewnego farmera, i jest taki po­
żytec7ny. wiesz, ten fa rmer mówi. 
że nie odd~łby go za sto fontów, że 
zagrvza mu wszystkie szczury i.. .. 
ojejku!°' za wolała z rozpaczą Alicja. 
„Zdaje się, że znowu ją uraził2m !" 
Mysz b0wiem odpływała od niej z 
taką szybkością, aż się cala sadzaw­
ka wzburzyła. 
Więc zawołał.a na nią czule: „Ko­

cha·i:ia Myszko! Proszę cię, wróć, nie 
będziemy już rozmawiać o kotach, 
ani o psach, jeżeli ich nie l ubisz!" 
Usłyszawszy to Mysz żawróciła i z 
wol na znów do niej podpłynęła: by­
ła aż blada na twarzy (z gniewu, 
pomyślała Alicja) i przemówiła ci­
chym, drżącym głosem: .,W ydost a11-
m y się na brzeg, to opo\viem ci swo­
ją historię i zrozumiesz, dlaczego 
nienawidzę kotów i psów". _ 

A czas siG już był'o wydostać , bo 
w sadzawce zrobiło się aż ciasno, 
tyle tam powpadało pta ków i ró.l­
nych nvierząt: byl Kaczor i d r ont 
Dod o, papuga Lora i Orlątko , i spo­
r o jeszcze innycn cieka wych istot. 
Alicja popłynęła przodem i całe to­
warzystwo skierowało się za nią 
do brzegu. 

Agentki SAP-u :i-e Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Szumowie 
- Beata Radziszewska i Beata 
Zaremba z klasy VII - don0• 

s:zą : 

+ Led w i zdążyliśmy trochę 
odetchnąć po wywiadówce, a 
już znowu jesteśmy zasypywa. 
ni k lasówkami. Niedawno mie­
liśmy · sprawdzian z geografii 
fizyk i i inatematykL Wiemy, ż~ 
klasówki muszą być, i wcale się 
nie skarżymy. Nauczycieli ma. 
iny bardzo fajny ch, bo jak coś 
nam nie wyjdz1e, nie zdążymy 
powtórzyć całego materiału i 
poprosimy ich o przełożenie 
sprawdzianu na inny dzień 
zawsze siq zgodzą. ' 

+ Ostatnio na języku pols­
kim mamy prawie prawdziwy 
teatr. Z „Balladyny" Juliusza 
Słowackiego san1i „wystawia­
:rny" poszczególne sc ny. Tremy 
nic odczuwamy zbyt mocno, bo 
widownię stanowi nasza poloni­
stka z kol żankan1i i kolegami z 
klasy. 

+ W szkolnyn1 k onkursie po­
lonistycznym startowali ucznio­
wie z naszej klasy. Beata zaję­
ła drugie mie jsce, a B,enata 
l\1ariu sz - czwart e. 

. + W końcu lutego odbył się 
f1na-ł Igrzysk \Vojewódzkich w 
narciarstw ie klasyczn y1n w 
którym st artowali ucznim~ie z 
naszej szkoły. Ni · przynieśli 
nam wstydu: chłopcy zajęli 
piC'rwsze miejsce, a dziewczc;la 
- dru_gic. 

~IAREK: - To bqdą święta 
pisanek, śvvięta wielkich kolo­
rowych ja jek. U nas w domu 
za wsze maluję ja jka z bratem 
i siostrą. Każdy s tara się, żeby I 
były ładne, ale wychodzą pstro­
kate, no, takie jakieś ... 

MARCIN: - Co tam jajka! 
Ważniejszy jest ś1nigus-dyngus. 

Trzeba się rano obudzić i oble-· 
wać wodą. vV tamte święta sam 
się obudziłen1, razem z tatą i 

Agnieszką oblewaliśmy mamę. I 
lVlama z początku spala, ale jak 
wylałem na nią kubek wody, 
od razu się t~zęsła pod kołdrą, 
bo byla niokra. Mało nie pęk­
łem, a Agnieszkę aż brzuch bo­
lał od śmiechu . 

TOTvIEK: - Ja sobie wcześ­
niej w słoiku przygotuję wo­
dę .. . 

KASIA: - Swięconą? 

TOMEK: - Coś ty, woda 
musi być z kranu . A święcon­
kę się je na śniadanie. Hm, 
święconl-a to jajka, kawałek 
chleba, kiełbasy, ale wszystko 
ze specjalnego koszyczka. 

K ASIA: - Chyba będą cu­
kierki od zajączka .. . 

MARCIN: - E, tam . Prezen­
ty i cukierki nie są od zająca. 
Jak latem zbieraliśmy truskaw­
ki, to siedz iał w nich zając. Z 
babcią goniliśmy go, a le uciekl 
w żyto . On n ie nosi preze~­
tów. ivinie prezent · przywiezie 
tatuś z Ameryki. To będzie sa­
mochód :ha baterie. Już dosta­
łem inotorek i takie spodnie .2 

klapą; o, ogr odniczki. Mamusia 
n1a takie sam e spodnie, tylko 
bez naszyv\·ki. Chyba moje są 
lepsze. 

TOMEK : - J a nie inam ta­
k ich spodni, ale w święta za­
łożę krawat w paski. KupiłeJ1l 
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j\o·entki SAP-n ze Zbiorcz~j 
k „ły Gininnej w l\'liasikow1e 

Sz 0 W , • k · D t Ewa oznia 1 oro a 
Szczubełek z klasy Vlllb - do-
noszą: 

• uczniowi~ . ós1ny?h klas 
przygotow~ją łuz d s~~J 03 

0
p?da­

nia. do szk?ł .sre nic, d. ~llew-
ta wyb1era3ą zawo pie ęg­

c~ęrki przedszkolanki, chłopcy 
n1a ' . . d k, ł 
starają się o przy3ęc1e o sz ? 

chanicznych, tylko Kazik 
~~cydował się zostać górni-
kiem. 

• Szkolne koło PCK zorga-
·zowało międzyklasowy kon­

~~irs czystości. Wygrała VIIIb 
i w nagrodę każdy z tej klasy 
otrzymał tubę dobrej pasty do 
zębów. + Starsi uczniowie nas~ej 
szkoły znają już zasady udzie­
lania pierwszej pomocy_; nau­
czyli się ich na spec.ialnym 
szkoleniu PCK. + Niedawno nasza szkoła 
brała udział w gminnych roz­
grywkach w tenisie. Mamy się 
czym pochwalić: zajęliśmy trze­
cie miejsce. 
+ N ie mainy kłopotów ze 

zdobywaniem potrzcbnye,h lek­
tur, bo szkolna biblioteka jest 
w nie dobrze wyposażona, a do 
aktywu bibliotecznego należą 
dziewczęta z naszej klasy, więc 
czasamj wykorzystuje1ny tę 
znajomość. W bibliotece jest 
największy tłok na długiej 
przerwie, bo właśnie wtedy 
przychodzą „przeglądacze" ga­
zet. 

go sobie w zimę od dzjadka za 
stówę. Do krawata ubiorę bia­
łą koszulę i będę wyglądał jak 
tata. 

MARCIN: - Krawat, też mi 
coś. Ja man1 białą kamizelkę 
amerykańską. I jeszcze mogę 
ubrać bluzkę z gorylami. J es­
tem gruby, więc bluzki się na 
mnie trzymają, że hej . A mój 
brat jest chudy, to na nim tak 
fiu, fiu, powiew.ają. 

KASIA: - W d01n u będę 
miała bazie. Ubiorę się nor­
malnie, w sukienkę, i pojadę 
z tatą do babci. 

SZEŚCIOLATKI 
Z PRZEDSZKOLA Nr 12 

W ŁOMŻY 
l 

S\VIAT WOl{ÓL NAS """""' . . -·· . _..._ . . 

list 
W skrzynce leżał list. List 

oczekiwany od wielu n1ie­
sięcy. Klaudia ciężkim krokiem 
powlokła się na piętro. Nie 
spieszyła się wcale. Odkąd 
przyjrzała się niebieskim oczom 
Ąlka, kontrastującymi z jego 
czarnymi włosami i ciemną, 
czekoladową cerą, zaczęła psuć 
się, łącząca ich dotąd przyjaźń. 

Kilka miesięcy temu oświad­
czył, że wyjeżdża z ojcem do 
Afryki. Bardzo to przeżyła. Te­
raz, chociaż każdy list mącił 
jej spokój, bardzo niecierpli-
wie na nie czekała. . 
Biała koperta, zaadresowana 

nierównym, prawie dziecinnym 
pismem, znaczek z palmą i... 
„Klaudia. Piasek. Pustynia. 
Oaza. Mogę tak powtarzać w 
nieskończoność. Bezkres pias­
ku, pustka, niebezpieczeństwo. 
Wiesz, Klaudio, chcialbym, a­
byś ty to zobaczyła. Bo ja ... " 
Dosyć, Alku. Wiem. Nie doczy­
tana kartka wylądowała w gro­
madzie innych świstków. 

Klaudia przypomniała sobie 
incydent, który zdarzył się w 
szkole. Lekcja nauki o człowie­
ku. Górecka coś tam wykłada. 
Klaudia rysuje na kartce, jej 
przyjaciółka, Majka, czyta 
książkę. Pół klasy nudzi się 
setnie. Nagle Klaudia czuje lek­
kie uder zenie w ramię i sły­
szy głos Majki pełen wyrzutu: 

Mów o szkielecie człowieka". 
" Klaudia daje je j do zrozumie-
nia, że nie ma o tym najmniej­
·szego pojęcia. Koleżanka rozu­
mie. Konspiracyjnym szeptem 
wylicza: „Czaszka - część 
i warzoczaszki i mózgoczaszki. .. " 
Za późno. Za dziewczyną sta­
je Górecka. „Klaudio, jeśli 
chcesz wykręcać się opowiast­
ka1ni w formie: »Zastanawiam 
się, dlaczego kość oznaczona 
literą h jest miednicą, to spotka 
cię niepowodzenfe. Nie lubię 
dwukrotnie ,powtarzanych dow­
cipów miernego raczej gatun­
ku. Zgłosisz się jutro z matką. 
Nie będę tolerowała nieuctwa!". 
„Przepraszam; ale czy mogła­
by pani''. .. „Nie! Nie n1ogła­
byś! Jutro z matką". Z trzas­
kiem zamkni~ dziennik koń­
czy rozmowę. 

Dzwonek u drzwi. Majka. 
- Cześć! Stara, mam list! 

Patrz! 
Klaudii pokój zawirował w 

oczach: koperta zaadresowana 
nierównym pismem, znaczek z 
palmą. 

- A t eraz słuchaj: „Majko . . 
Piasek. Pustynia. Oaza .. .' 

Klaudia wpadła jej w słowo: 
- „Mogę tak powtarzać w 
nieskończoność. Bezkres piasku, 
pustka, niebezpieczeństwo". 

- Co ty mówisz? Czy dob­
. rze słyszę! Klaudia! Klaudia! 

- Dobrze słyszysz: „Wiesz, 
Klaudio, chciałabym, abyś to 
zobaczyła raze1n. ze mną. Bo 
ja„." - wybuchnęła płaczem. 

- To niemożliwe, niemożli­
we! - krzyknęła Majka. 

- Zdaje ci się, idiotko! On 
jest ... 

Majka zamknęła oczy. Wy­
glądała tak, jakby spała. Nagle 
zerwała się z fotela. 

- Nienawidzę cię ! Słyszy~z!? 
Nie-na-wi-dzę! 

r' .. 

Niałgorzata Kozłowska 
SP nr 7 w Łomży 

kl VIII 

Harcerze i zuchy, to miejsce 
czeka na \Vasz~ korespondencję 
- opisy ciekawych zbiórek, za­
baw, przygód, akcji, obozÓ\V i 
rajdów. Tu będziemy drukowa­

·łi przez Was napisane harcers­
kie piosenki, a także nowe sło­
wa do znanych melodii. Zamieś-

-

ci my też rysunki i fotografie 
upamiętniające cieka,;ve ~dar~e: 
nia i dokonania, ale ro"'niez 
wspomnienia starszych stażem 
har(!erzy. 

Piszcie. Rubryka „Zbiórka 
»Pod Lilijką«" jest do Waszej 
dyspozycji. 

Jor 

Z uch y szybko stanGlY w krę­
gu. Zuch Marcin wraz z to­

tem em (słońce uśmiechnięte z 
20 pr01nienia1ni) wszedł do 
środka. 

- Na niebie, na wysokiin, 
słoneczko nan1 przygrze~va; da­
lej, raźno śpieszcie, . zuchy, 
gdyż ono wzywa „Słoneczną 
Gromadę", wesołą gromadę! 

Śpiewając piosenkę drużyny 
- „Słoneczko nasze rozchmurz 
buzię" - każdy zuch podszedł 
do promienia i zaczepił na nim 
swoje serduszko. Tylko jeden 
promień został pusty. Na zbiór­
ce nie ma, chorej na grypę, 
Ani. 

Tak właśnie wygląda obrzqd 
rozpoczęcia zbiórki drużyny 
„Słoneczna Gromada" (ze szcze­
pu przy Szkole Podstawowej 
nr 1 w Łon1ży), której druży­
nową jest Wiesia. Drużyna 
przygotowuje się do złożenia 
Obietnicy Zucha: poznaje na 
zbiórkach „Prawo zucha". 

Druhna 'Niesia siada. Zuchy 
domyślają się, że teraz będzie 
gawęda. I rzeczywiście. Druhna 
opowiada o kolejarzu, który -u­
ratował małego chłopca, bawią­
cego się na torach, przykrywa­
jąc go własnym ciałem przed 
nadjeżdżającym pociągien1. 

- Powiedzcie mi, jak oce­
niacie tego kolejarza, jaki on 
jest? 

- Dobry, śmiały, odważny. 
- Tak, macie rację. A jak 

jeszcze możemy go nazwać, 
pomyślcie chwilę. 

- Dzielny - cicho i nie­
pewnie mówi Jola. 

- Bardzo dobrze, Jolu, ten 
kolejarz był bardzo dzielnym 
człowiekiem. A jak nlyślicie, 
czy wy też jesteście dzielni? 

Na twarzach malców maluje 
się niezdecydowanie. 

- Posłuchajcie, zuchy, d ziel­
ny jest nie tylko ten, kto do­
konuje bohaterskich czynów. 
Teraz zrobimy próbę dzielnoś­
ci. 

Zuchy musialy poj dynczo 
przechodzić przez długą, cien1-
ną szatnię, przeskakiwać par­
kan, defilować po kłodzie drze­
wa bez trzymania. Gdy wszy­
scy pokonali przeszkody, dru­
żyna wróciła do harcówki. 
Druhna ustawia sze~ć świec na 
podłodze, obok kładzi zapałki. 

- Na poprzednich zbiór­
kach poznaliście znaczek zucha, 
wiecie, co on oznacza, znade 
umundurowanie, P.Oznaliście 
trzy punkty „Pr a wa „ zucha", 
przypomnijn1y je: „Zuch niówi 
prawdę. Zuch pa1nięla o swo­
ich obowiązkach. vVs::ystkim 
jest :: zuchem dobrze''. 

Po każdym punkcie zuchy 
zapalają świece: trzy pozosta­
ją nie zapalone. 

- Na dzisiejszej zb1órce n1ó­
wiliśn1y o tym, że zuch powi­
nien być dzielny. a próby, któ­
re wykonaliście, udowodniły, że 
zasługujecie na miano dziel­
nych zuchów. Który · punkt 
nPrawa zucha" mÓ\Vi o tym? 

- Drugi. 

- A jak brz1ni pierwszy i 
trzeci punkt? 

- „Zuch kocha Polskę Ziich 
niówi prawdę". 

- Zobaczcie, jedna Sv\·ieczka 
jest nie zapalona; Elu, zapal 
ją. Druhna Wiesia wstaje; to 
san10 robią zuchy. Pląs „Przy­
gotował zuch dwie ręce" \vszy­
scy znają już dobrze. 

Zbiórka zbliża się do końca. 
. W środku kręgu staje IYiardn 

z uśmjechniętyn1 słońc in 

I 

Wszyscy w kręgu kłaniają si ~ 
znakowi. 

- Żegnaj, nasz znaku, do 
zobaczenia na następnyn1 spot­
kaniu „Słonecznej Gron1ady„ \V 

piątek, o godzinie 15.00. 

„Słoneczna Gromada·· kon­
czy swe zbiórki śpie\.vając ,,Ha­
sło": „Stańrny wkoło i wesolo 
nasze haslo zaivołajmy: c:uj. 
czuj. czuj, czitj! 

„„ .... ... 

. . . „ . . . 
\ 
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Przez kraj niósł się okrzyk: - Tur­
cy ~dą ! Ta tany z nimit 

Król Zygmunt wezwał hetmana 
Stanisława Żóhldewskieg-0 do objęcia 
dowództwa nad wojskiem polskim. 
Niewielkie ono było, podczas gdy 
airmia turecka liczyła 150 tysięcy 

żołnierzy. Żółkiewski z.orientował się 
w. ciężkiej sytuacji i wysłał do króla 
listy błagalne o pomoc. Ale · kasa 
królewska była pusta. Poprosił w 
liście żonę: aby dała pieniądze na 
wyżywienie wojska. Regi.na Żółkiew­
ska przeznaczyła na ten cel nie tyl­
ko wszystkie swoje pieniądze, ale 
również pożyczone od rodziny i są­
siadów. 

Walki pod Cecorą między Turka­
mi a Pol.arka.mi trwały trzy dnL Sy­
tuacja wojsk polskich była tragicz­
na wskutek wielkiej przew agi li­
czebnej wojsk wroga. Nie było żad­
nej szansy na wygranie bitwy; żoł­
nierze zmęCzeni. głodni w większoś­
ci - ranni. 

Żółkiewski obmyślił plan ratowa­
nia wojska. Zebrał sta.rszyznę w oj­
skową. 

- Mości panowie - rzekł - sy­
tuacja jest beznadziejna. Pora ra­
tować w ojsko. - Otóż jak najszyb­
ciej przetransportujemy cały obóz. 

- Dokąd? 

- Będziemy przesuwali się w 
stronę gra nic Rzeczypospolitej. 

- Ale jak? 

- Ustawcie wojsko w czworobok, 
mości pan.owie - rzekł - obok wo­
zy z raillilymi. bronią, prochem i 
żywnością. Każdy wóz ma być sil­
nie związany łańcuchem z następ­
nym. 

- Wedhtg rozkazu. mości hetma­
nie 

Za chwilę odezwała się ściszona 
Pobudka. Rachmistrze wzięli się do 
szybkiego sum-0wania długościi w szy­
stkich wozów, a sumę łokci dzielili 
przez 4. Pµłkownicy dali rozkaz żoł­
nierzom do ustawienia się d w ójka­
mi w czworoboku. P rzez cały czas 
wojska się ostrze1iwały. Koniuszy 
przeszedł do k<mi i wozów. - Za­
przęgać - roZJkazał. - Rachmistrze 
wskazywali. gdzie mają stawać wo­
zy i ile sztuk przy jednym boku. 
Cały obóz powoli zaczął się posu­
wać. Konie szły równym krokiem -
też przecież służyły w wojsku! 

Turcy zorientowali się w sytuacji. 
Wkrótce - tatarską modą - zaczę­
l i podpalać suche stepowe trawy i 
okoliczne wsie. Obóz posuwał się 
wśród dymu i ognia. Poparzeni żoł-

1 
nierze padali. ciężko ranni - umie­
rali. Na ciurów obozowych padł 
strach. Rozerwali tabor w kilku 
miejscach i rzucili się do ucieczki. 
TabO"r nie był już zdolny do poru­
szania się. A było to 29 września 
1690 r. 

Hetman Żółkiewski, . choć miał już 
73 lata. nie opuścił rannych i wal­
czących. choć podawano mu konia i 
błagano. by uciekał. Własnoręcznie 
zabił konia mówll\c: - Gdzie owce 
giną. tam ginie i pasterz. 

Zginął. Turcy odcięli głowę i pra­
·~/ą rękę polskiego wodza. po czym 
posłal i sułtaµowi do Konstantyno­
oola. Ciało hetmana wykupiła od 
Turków jego żona i pochowała w 
k('ściele w Żółkwi. Na grobowcu 
Żółkiewskiego wyryto napis z ulu­
bionym iego zdaniem: „Jak słodko 
i zaszczytriie jest umierać za Ojczyz­
nę". 

Ogłaszamy .konku1-; rysunko­
wy na temat bitew pod Cecorą, 
Choc.i1ne1n j Wiedniem, których 
opisy będziemy zamie,zczać w 
kolejnych numerach ,,Kontak-
ików". Te-rmin nadsyłania pra<' 
upłynie z końcem maja. 

kontakciki 
Je Jtem ucz en nicą V III klasy 

Szkoły Podstawowej w Chlebiot-
1cach N owych. N a zajęciach K6lka 
Miłośników Książek znajdujem11 
zawsze trochę czasu na „Kontakci­
ki", a ostatnio z zainteTesowaniem 
towarzyszymy Aiicji w jej nie­
zwykłych przygodach. 

Cieszymy się, że dzieciom, na-
wet z takiego grajdołka jak nasz, 
stworzono możliwość wcielenia się 
w skórę dziennikarza piszącego nie 
tylko do szkolnej, ściennej gazet­
ki, ale także do prawdziwego cza­
sopisma. Zachęcona powodzeniem 
innych, spróbuję i ja pTzedstawić 
to wszystko, czym żyjemy w na­
szej szkole. 

Z serdecznymi pozdrowieniami. 

AGNIESŻKA ZAJKOWSKA 
Chlebiotki Nowe 

•kontakcikó.r• 
Czytelnicy ze Szkoly Podstawo­

wej nr 4 w Łomży zaprosili nas 
na spotkanie. Wypytywali właści­
wie o wszystko, co wiąże się z re­
dakcyjną pracą. W „Kontakcikach', 
interesuje ich twórczość rówieśni­
ków, „Alicja w krainie czarów", 
rysunkowy serial „Tajemne forty" 
i, oczywiście, doniesienia SAP-u. 
Kto w i e, czy właśnie w tej szko­
le nie zawiąże się pierwszy Klub 
„Kontakcików''. Bardzo bylibyśmy 
zadowoleni. Nasz grafik, Stanislaw 
Kędzielawski, przygotował już naw et 
projekt specjalnego znaczka dLa 
członków takiego Klubu. 
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POZIOMO: 1) z pętelką, 4) żartobliwie o małym dziecku, 7) popularny materii! 

opatrunkowy, używany do uszczelniania okien, 8) metal szlachetny, cenny w jubi· 
lerstwie, 9) Jedna z części wyścigu kolarskiego, 11) s t olica Albami, 12) zamyka Ą 
dozorca na noc, 15) towarzysz owcy, 18) ułatwia pranie domowe, 20) zakrywa l>O­
darte ubranie, 21) metalowa imitacja człowieka, !2) jedna z podstawowych CZfl. 
nośCi rolnika, 23) czarny do rysowania na kalce technicznej lub do malowallil 
rzęs, 24) gałka śnieżna. 

PIONOWO : 1) borowik, rydz, maślak, 2) przeciwieństwo waśni, 3) określona SUllla 
pieniędzy, 4) stos siana, słomy, 5) walczą na niej zapaśnicy, 6) 60 sztuk, 10) 2 Zie­
lonego Wzgórza, 13) część przewodu kanalizacyjnego, wodociągowego, 14) był nim 
l\.latejko, 15) drewniany, tymczasowy budynek, 16) jednostka. monetarna naszych 
wschodnich sąsiadów, 17) po niej dojść do kłębka, 18) ogrodzenie, parkan, 19) Jedea 
z muszkieter ów, przyjaciel Portosa i Aramisa. 
Rozwiązanie na KARTACH POCZTOWYCH prosimy nadsyłać do końca marca. 

Spośród tych, którzy prawidłowo rozwiązali krzyżówkę styczniową, książki W)'I• 
sowali: Agnieszka Rogińs'ka (Kołaki Strumienie), Tomasz Sokół (Łomża), l\laciej 
Smorz (Giiycko). 

taiemne forty (2) 
„ 
11 

·. 



V materu1 
LY w jubj. 
zamyka li 
krywa p0. 
'YCh czyi. 
malowanu 

Fot. Gabor Lor;nczy 
Zadebiutowała przed ~ ielo­

milionową publiczno' cią ·w tele­
wiz~·jnej audycji „Rz~c1 mnz"-
czna Łomża.,. Było to pięć • 
lat temu. W jej składzie pąnad 
połowę tanowili muzycy •. po-
życzeni" z inn·ych ze po-łów ; 
część trzeba było dowozić poza 
Łomży. Ale była, koncertowała 
- Łomżyń ka Orkiestra Kame­
ralna. Zorganizowana przez 
Łomżyń kie Towarzysh vo Mu-
zyczne, od stycznia 1979 roku „ 
jest placówką państwo,vą, zaj-
mującą sublokatorskie pomiesz-
czenia w szkole muzycznej przy • 
ul. S1vierczewskiego. Tant tei 
- w powięk zonej i przebudo-
wanej sali koncertuje, dając 
rosnącemu gronu melomanów 
możliwość obcowania na żywo 
z muzyką zarówno z ·wielkiego, 
jak i popularnego repertuaru. Z l­
ŁOK występowało wielu naj-
wybitniejszych solistów; Lidia 
Grychtołówna, Bronisława Ka­
walla czy Barbara Nieman 
to tylko niektóre spośród kilku­
dziesięciu nazwisk. Od trzech 
lat koncertuje także w terenie, 
przede wszystkim dla n1łodzież ' 
sz\tolnej. W ciągu pięciu lat da­
ła 231 koncertów dla 57 022 łu­
chaczy. Już czwarty sezon Or­
kiestrą kieruje Henryk SrnYedo. 

(H.M.) 
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il gitar zedano jut 
olsce do tej ry, pr wdopo-

dobnie żade~ urząd staty .•czn nie 
prowadzi ·ich obliczeń ale mu · 
być t go óstwo. I na czym po-
lega paradoks? Otóż kraju, dz.i 
pra dopodobnie ' co drugim miesz­
kaniu można znaleźć itarę, po 
pi n\ rz - ni ma gitar spr:ze­
daty, po drugi tak napra rdę 
mało kto umie grać na lnrtrumen­
ci . Ocz. ·i"c:ie, ni y L~ tu o zła-

PO 
sprallWie g itary 

paniu trz eh chwyt6 i zag iu 
~) uczo 1ej rcz śniej - na 

trzech progach •• improwizacji"' 
tonacJ1 E-dur. , raucz mnie jakiej 
rmprowizacji, z bym mógł zagrać 
solówkę" - powiedział mi ti dy 
znajomy szarpidrut. 

Z git.arami j st tak: w sprz_daiy 
znajdują EU~ \:, zasadzi d~ ·a 1cb ty­
py (oczywiście. , LOmźy ciężko, bo 
tu nie ma sklepu z instrumentami). 
Najpopularni jszy instrument, pro­
dukowany - rzecz jama - !ab­
t"Ji cznie, nadaje się tylko do tego, 
by złapaC: go za gryf i "łka ra­
~Y rąbnąć nim w ścianę. Je~li na­
b) ~ nie i~ tego na ychmiart, 

jak radioodb. rnik tranzystorowy. 
Korzyść zre~t.ą jest dodatkowa, bo 
przecież tranzy tor6 ' brakuje r6w­
ni ż, i jak ię zrobi nudno na pr6-
bi można - za pośrednictw m 
gitar • - po uchać ze połu ,,'Maa­
nam". Choć i z lego korzyść nie-

„ielka. 
asz przem. • - w dobie l"e!or­

my - właściwie z.are gował na te 
i inne uwagi dotyczące gitary, gdyż 
(jak sły zę) produkcja gitar tragicz­
nie wn:cz spadła. Jak jui się ją 
całkiem zlikwiduje, to dopiero lx:­
dzie reforma, ponieważ skończą się 
narz kan·a. 

J ~ J SZEK 

Ry • Andru·J Podulka 

-
K ondycja duchowa iesikaA-

c6w nadbiebrzańskich · je 
mocno nadszarpnięta przez 

pi ·sz.e miesiące te o roku. Sołt''' 
P? i dz.ial. i.e to z. trzech pr~-czyn; 
p1er ~ (może nie ai ak ważna 
ale za • ): coraz mniej powodów. 
by ' czas gmino h rekolekcji ~ 
czy ić asne u.mi nie u zboia 
trzymanego ·orkach. Tak po pro­
stu powiedzi~: nie sprzedam - u­
chodzi gołowąso · a nie ttłowieko­

. uś iadomionem~ który w demo­
kratycznym kraju nie powinien zaj­
mować apokaliptycmej PoSta"7· 
C:zl?"'i k uświadomiony musi prze­
c1ez malell na taką okazję kilka 
co najmniej efekto'\\·nych państ ·o-

•ych brak6w, którymi okrasi po" o­
dy swej bierności w handlu zbożem 

Do końca roku "" zystko było do~ 
brze: różnica między państ ową a 
rynkov.ą ceną rodziła optymizm na 
nowe półrocu. Ale że kryzys dot­
knął u nas wszystki go. więc i na­
dziei nie oszczędził. Ostat ie cenv 
- miast budzić ducho\\"Y oph mizm 
- ir.1.ują mocno. Bo wiadomo. że 
stodoła to nie Fort Knox, i moc wa­
luty do przyszłego roku mogą nad­
szarpnąć gryzonie, któr)~ koty ja­
koś (ze v. zględu na kryzys nie chcą 
dać rady. I jak nie mieć stresu w 
takiej chv.·ili? - powiada sołtys. 

Druga przyczyna )est bardziej 
ii totna: napięcie od początku roku 
ciągle rośnie. bowiem nie nabrałv 
do końca mocy urzędowej listy 
p zydziałov:e ciągn.ik6w i maszyn. 
Kazdy sposób na wejście był dobry. 
O ta tnio cenę ogromną zy kały dzie­
ci dojeżdżające do szkoły. Argument 
ten skutecznie przebija. nawet kom­
batanctwo partyzanckie i dojście do 
Berlina. Sołtys zaraz wytłumaczył. 
w czym tkwi sedno. Ciągnik służą­
cy społecznym celom jest o ""lele 
ważniejszy od ciągnika, który tylko 
orze ziemię i nic poUt tym. A czyi 
mo · e być szcz. rtniej z • cel od tego 
by dzieciom skracać dro ę do siko~ 
ły? Ciągnik C-334 to potrafi; mote 
w czasie letnim mniej, ale zimą.„ 
Więc podanie o traktor. pąparte ta­
kim społecznym argumentem, każ­
dej \ ·ładzy skruszy serce. W gmi­
nach zawrzało; już chcieli szkoły u­
mykać, o których przywróc ie wieś 
lak mocno zabiegała w zeszłym ro­
ku. nauczycieli gonić, a dzieci na­
mawiać, by zechciały doj żdżać. Ale 
czy da ię tak szybko zlikwidować 
m~ le szk6lki. jak u progu reformy 
o \\ iatowej? Sołty powiada, że trze-

z przyj z 
, Kurier Polski" z dnia 19 

marca 1983 roku: „ To by­
ła prawdziwa bomba! Do rąk 
dziennikarzy z Kontaktów«, 
tygodnika wydawanego w Łom­
'źy, trafił album »Autografy 
poselskie«, wydany w 1919 r. 
Radość byla jeszcze wi~ksza 
gdyż okazało się, że prawdopo­
dobni~ jest to jedyny egzemp­
larz. Nie ma go nau et Biblio­
teka Sejmoti a 

W przedwojennym albumie 
spisane zostaly •zlotP-<f myśli, 
których twórcami byli wlaśnie 
posłowie. Dotyczyły one spraw 
wielkich: roli parlamentu czy 
praworządności, a także drob­
nych, blahych, które nie ie co­
d z:ienne życie. Książka cieszyla 
się wtedy popularnością - by­
la kupowana. Dochód ze sprze­
da.: y przeznaczony zostal dla 
biedne; dziatwy Warszawy (.„) 

ba będzie poczekać jednak do k 
ca ro u. l ta niejednemu c 
przejechał oło nosa. 
Kroplą, która przepehliła 

Y. było wstraąsające ~ 
i e, t. ·lko dzieki kieinu 

cento ;i int ligencji gminach Prl 
trze.źone i skomentowane. bo P 
~ mamy -~~żoną - . nie UC. 
rua z.a se sac1anu z. marginesu ł1 
cia poł cz.nego. Gmina Prod · 
bimbru na ostatku! PrZ,\\iodło 

7'.„st ·eh do <1statecznego tnlee"-­
c ·a, bo - m icji przodo\\'ania ~ 
d. nie z:abrakło. Co pra ·da _ · 

· ystkich du dzinac (t 
by~ obiekt) 'tlym). W Prod 
mleka i palm pierwszeńst ra 

cz.eg~lnie p~sto. bo\\iem nig { 1': Y.~oJe 6dz~ ~1e cz goś ta e~ 
rue produkuJe) upadku nie oano~ 
wano. ale to nie zadawalało do 
ca gminnych aspiracji Tę t 
dziedziną. która windowała na Dłj. 

rytszy 11.rojew6dz.ki szczebel gm· 
b.·ła produkcja bimbru. 

A tu n1ptem donoszą malu · 
literkami (i dobrze, bo co ten 
ma w oczy nas kloc), że Łonu,-o. 
s • e ~łu z. Sieradzkiem dało 
lnn_rm •Typrzedl.ić w produkcjl J 
to tak Warunki po mu • CIIli 
są znakomite! Województ o ro 
cze? Roln·cz Produkcja b • 
Wysoka! Ek ·wai t za cukier? I.i. 
czy się w tonach! Aparatura• 
Przedniej marki! Nie jakieś tq 
chałupnicze czajniki szybko~ 
tylko dobrze zakonspiro\~ane urą. 
dz ia. 
Chciał solt.·s pabudz.i~ ten spin. 

tus mo,·ens (wiadomo: jak coś Il! 
tak, to sołtysa się goni). poszedł na. 
wet do ośrodków szkol nia rolniC'll­
go, żeby posz rzyli "•iedzę "' bm 
względzi , bo może naród nie uświa. 
domiony, ale takiego szkol nla Ili! 
chcieli zrobić bezpłatnie. wkroczn 
już w reformę. Więc sołtys napial 
na kartc , co i jakowym sposobem. 
odbił k" kanaście egz mplarzy J't.. 
ceptury produkcyjnej\ po czym pra. 
sz dl ię po chałupach. b zebm 
pisemne zobowiązania. i stetv, Ili! 

odnio!i:lo żadnego rezultatu nawtt 
zebranie wiejskie, na którym poin­
formował wszystkich chłopów, ar 
tak nie ~odzi sit: postępowa~ Jt. 
den si~ tylko ""yrwał, powiedział, 1 
na "·łasne potrzeby to i owszem. ale 
żeby da'\\'C\Ć zaraz inn.pm? PrzeQ· 
dy! 
Sołtys odżałował te kilka zlolJft 

i ruszył do swego miastowego b­
zyna, zahartowanego w bojach o,,. 
stęp na wsi. by mu coś poradilł • 
te stresy. Strapienie sołtysa wywo. 
lało wielkie zdziwienie kuzy1ll, 
Szepnął mu coś na ucho. Sołtys po. 
kręcił głową. - A idt no i bp 
drożdży. to się pnekonasz! 

Ekspedientka ze uozumieniel 
spojrzała na klienta i uprzejmie df. 
dała, że drożdże w sklepie dłuieJ lit 
le?.ą nit pół godziny. Może cd*I 
na wsi pan dostanie. 

Kuzyn wytłumaczył tę stat~ 
ną zależność: - Nam nic nie~ 
ło; to oni - tu miał na myśli iI1lf 
województwo - nas przegonili. N"t 
się nie mart~ 
Sołtys ze szczęścia się roz~ 

i poszedł umyć twarz do łazienl 
Pociągnął nosem ... Tak! Jestl Bil­
bere-vh ere! Sołtys z łaciną zad 
był za pan brat. I to go ci gle 1JOl­
trzymuje na duchu. 

ycll szpalt 
Dziś dziennikarze Kontak-

tów« wystąpili z inicjatywą, 
wydać jeszcze Taz ten albu11. 
wzbogacając go o wypou itd 
wsp6lczesnych. posłów. Na. 
rza się ku temu dobra oka! 
bowiem za kilka lat będzi 
obchod .... ili 500-lecie parlamtl° 
taryzmu polskiego. 

- Z naszą propozycją 
mówi redaktor naczelny ,g 
taktów«, Stanislaw Zagór11d, 
zwróciliśmy się do 
Spotkała się z zaintere 
niem. Wielu nadesłało ju.ż 
n.e maksymy, inni jeszczt 
deślą. Chcemy, by v:spół~ 
album zawierał również 
historyczny o polskim . ~ 
mentaryzmie ;ak rówmez, 
by znalazły się w nim "'. 
pienia poslów z czasóu dt1 
wych »Zakrętów«, przedtDO 
nych, a także powo; 
( .. )" 

?-Odc~ 

ty stali 
nł OO SI 
orząc 

b1et)· s 
z darnL 



Ko 11ak· 
yuq, b~ 

albUIT. 
otcicd: 

fi.lada· 
okaz~ 

ędziC11l~ 
rlamen· 

ndamentem wsz) stk1ch \\"le.l­f ~ich kultur było r-0lmctwo Ono 
ntez leżało u pod<=ta ' pol z.ne­

r(! stroJU lnk6„, Zagospodar<n' a- , 
go u iemi to święte poslanmctwo 
nie ,~·ieka w miesiącu o k1 1 sie­
c ktbr · w Peru prz) pada na 
~.P 4 "ładca lnkO 1 i J go do 1er k · -i: , ... J krewmac po o n 1e <LU a 
~~ bv zapoczątkowa~ roboty w 
polu •. Jedyny Inka zaory\ ał za­
!!O tlemi prę em ie ttLerotlot ~m 
ostrzem 

1 \\'i nie nueli zwi rzą pocią­
" ·eh. więc ~rszystk~e prace W) -

kOnY"'311 ręcmie SłuzyJ po temu 
mocny. długi kij z ostryn~ końcem. 
ktOn' hartowali w ogmu albo 
~cniali metalo'I: ?ą na ład ką Po-

~łu 1wali się nim. ja ło~ ą: orac~ 
\\'bijali pręt Denuę p1 a J c ~ 
ę na poprzecz.re. \' kt6r byl v.~y-

. ny kij. 

Podczas or ·i mężczyźni i kob· 
) stali · jednym sze1 egu, zwróce­
ni do si i t"'oarzami 1ężczyf.ni -
omit - po uwali si ao . ~. ~ 
biety szły naprzód i czyściły z.1em1~ 
z darni 

Podstawo\\ ą komórką w system e 
Ink6w stan<>\\ iła ~ina, która ~·ła­
dała z.iemią kolektywnie. Grunty 
d::iel no na trzy części: j ona nale­
zała do państwa. czyli „Jedynego 
Inki". druga - do s. ·stemu kapłań­
skiego (władało nią Sloi1ce). ~ trz.e­
ciej korzystała gmina Każda rodti­
na miała '"')·dzieloną działkę. ale '\\ 
okresi oa ilenia prac polowycb ca­
ła wie.ś praco\\·afa wspólnie. ta1' 
więr choroba jedynego żywiciela oie 
b)la przez rodi.inę tak dotkliwie od­
CZU\\·ana ~ikt nie_ chodził głodny 
chyba ie wLś nawiedziła jakaś klę­
slUl. "tedy cierpieli 'SZY cy jedna­
kowo. 

L icz.b,, poLkich mis rzO spor u, 
za "odo\\ o \\ y~tępuJąC) cb pora 

granicami Clju. do ładnie nie zna 
nik Co ro u m1gru1e ·-nkudz1e-
iE:Ciu: co roku kilkaddesiąt ·o -

tra tow '- ia \! ·art. eh pol ~ 
władzami sport ~·· 1i - :rac-i 
Jtl moc 

1aJ1 pieJ płatni z.a granicą " 
piłkarze. bo też na piłce najwi~cej 
zarabiają ;vłasciciele ubó ;\' i 
po\viązani z w· l un kap1'alem 
sponsorzy. Tlodzimierz Lu ba.Il ·i. 

cz. erec.b la ta ~ s •' 
pien\ szoli.gowym - .oo prawda 
ale p owi cjo 1aln, • ub t? e;ij-
skim dorobil się damu z <>gr.bdki 
i knajpki przy r cbli ~ iatitos :a­
dz.ie Teraz e:ra " 1 O- i.gowej druzy­
nie !rancu kiej. w ktocej trzy lala 

tanie (I zdrowe) danie 
ała ·a majonezowa 

Wło zczyz.nę, po wygo owaniu ~ 
zupie. o udzić i pr epuścit przez 
kółko z drucia 1ą kratką (krajaltuca 
do sata•ek . aby otrzymać rb ·ne ka­
wałki QgOrki lub grzyb 1 maryno­
wane pokroić ' kostkę; to samo 
uob'ć z jabłkiem i śledziem. 
Niecałe pół filiżanki ma3onezu 

zmiks{l'\: ' al' t po cją kieł bw p e-

111a o.rea 
i .rydalin n1us z ych 

Jut cywilizacja babilońska per-
p. ska i tarohmdus.ka z.nai o-
1um. w p· . . -l5SO apirus1e Ebersa (ok. 

0 
. r.p.n.e.) znalaz.ły się pierwsze 

waiun wzmianki. Mieszaniny wy­
hn u z główek makowca i wyda-

much używano jako śroCika 
u ~kakając go dla dzieci. 
się arkomania opiumowa rozwinęła 
dz.i ~cz g~Jnie na Dalekim Wscho­
l~· ~rzy3~ła tam szczególnie za­

la z~~ące rozmiary i powodowa-
1'7.ąd roJr.1~ k?nirontacje. Gdy w 1842 
Nank·c~ins.k1 nakazał zniszczyć w 
hand1~1; _zapasy opium, którym 
\Vybuc~~b obywa_tele angielscy. 
w kt6r ~ tzw: WOJna opiumowa, 
wys~ e~ wyniku Chińczycy stracili 
.ontryb 0

1
ngkong, zapłacili wysoką 

\\')'dani uc ~. ~ zostali zmuszeni do 
na h a of1cJa tnego przyzwolenia 
Doa~1deJ opium. 

'rflypipro w roku 1909, a inicja­
!ln.ł- · rezydenta USA doszło do 
„ .... „1sania . . 
l'Oturnie . mi~ynarodowego po-
duktj~ ni~ . ograniezaj-cego pro­
' rotę naodpi~m i morfiny oraz kon­

ri1mi 

Mońinę, środek wielokrotnie sil­
niejszy od opium, do którego zaży„ 
wania człowiek bardzo łah ·o i~ 
przyzwyczaja, wyprodukował apte­
karz hano\·erski Serturner na po­
czą tku XIX v.·ieku. Nazwa .pocho­
azi od Morfeusza, boi.ka snu z grec­
ki j mitologii. 

Równie dawno man~·m narkoty­
kiem jak opium jest haszysz 
żywica % kwiatostanów konopi in­
dyjskich. 

Natomiast konopie meksykań m 
i brazylijskie dostarczaj~ marihua­
ny. Jeszcze w XVI wieku konkwi­
stadorzy hiszpańscy. którzy ruszyli 
na podbój Ameryki Południo-.rej, 
s.twierd%ili. te mieszkańcy tych 
ziem pobudza)ll ę - pokrojony­
mi w plasterki I wysuszonymi 
łodygami kaktusa, z'ilranego peyot­
lem. lub alkoholov."Ym wyci-giem z 
niego. Z Meksyku r6wniri pocho­
dzi zwy cz.aj tucia tiścł koka. ..( --1 
ziele, ;&k aię mea "' utach. "ie od-
czvtoa hf ołodu Cl1łt JWGgtlie'llłta.„ 
- pisał w XVI wieku hiszpański 
oodrótnik De Zavate 

„ zielone 
mu inn' rep c::en ant ole:: -i. Jan 

Wraź' do Lubańskie o się nie um.'­
wający. r.arabiał miesięci.ni€ red 1<> 
3 O dola 6 ie bez .·czyny fi­
nanso •ej Grzego Lato r.dec do-
w się p.,i-y "azd aż d 
a Kaiim1erz De.ma - ao 
.nil. 

po dii inn~·m pols ·im 
pil kar om. Ko­

w niższych klasach 
Holandii osi ga: ą 

nicy i d<>dac do salat.ki. prz. ·pra ·ia­
jąc je do smaku. Oi.dobi~ tie n·­
n1 i ka ·ałkami jajka. mid ra lub 
cz:er •on j papryk.i 

eł o 
Do m sera w ładamy Eawartoś~ 

jednego sitka z podkiełkowaną psze­
nicą i rozdrabniamy na j dnoll 
miazgę. Do tego dodajemy tółtko. 
cukier puder {do sma -u) i jakiś .. a­
romat': mote to być cuk·er wa.ni­
. . , ale także kakao, tarta czeko-

I :~ :J 
~ _J _J . 

lada. awa albo mo ele susz.one. ~ 
i órka z. cytr~ y. Jaki c ) 

on!itura domo\ rej „o ty Do łada­
\() v.·szys o do utarteg-0 ręcz.rue 

lub rze ma ła cz. margary-
. i ucieram . ai ul\\ rza jednoli­

tą masę kremową Dodat łyt i 
spirytusu lub \\"Ódki nada p· ant-

. jszeio a ~u, e i utecz.nie 
z.lik •iduje sma margaryn_ . Takim 

remem mot.na po\\"'Odze tlem przt?­
ładat ciastD bis optowe, tort 

piernik lub uche da to. 

4 5 ~ 
8 _J 

9 _J 
~ _J 11 _J _J 12 13 14 

15 16 17 . _J 
1tl _J l_J _J 19 _J 

20 _J 
21 

... • 

~ i24 ł5 

26 27 ~j8 

• 
131 ·_J _J 

~ _J _J 
. 34 

-

Po " 'Pl an\u 1\'}"TU' do 4la~anna '-
talle rsęGa.ml pozłom)'•l •t-.orq doda\ko"'e r 

22 _J 

~ 

33 

• 
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Y'<'. ra'e a · 
ło"„• uu" a k e. 

POZIO O: li atnymłl.Je etate woda„ w Jeda)'m ora, ) ło-
wi tiwi~kl. p91lrał&, psenła, 1-. alaato w "RD Z a, ll) 
afr)·kań•ka metropolla. U) pospolk e o pk"nląduda, nie a w ttJl. •t:bod&l 
do Zat. Botnickiej, Ił) ka•·ałek Ckalllny, ~bila ułJ'"'·aaa do m)'da ałę. ZO) eleme t 
k„ rucy)ft„ ~udowlt •rwa CJ' ebdąienla aa podpurv, tl) dawny pol~kł r ee • 
cy statek włoetew„, U) ~ta h&.Dc:Uld pocbMaeala n111u1il• \eg• (lłK-lMl). ~e 
a reprnentaat6·w •urrt-allzma., D) pupa w,-.p japo6aldda w arcblpdagu Riukiu. Zł) 
jednoatlLa oatęł.enia o \1UeUea1a0 Zł) alemnlac&ana •111ka, 'U aamocb6d pogotow\a 
rałwallowe~, 12) •la t• t wat•y ..,.., w ~baAle aad z.at. G Ja "· D> aa 
de. Mt •la tlll.wy amedaM. 

PIONOWO: Ił •Pra"'·lane J~•t •nes rolnika, I) najwl~ ny Copł)'W Woł l. Jl -
piec, pn~ ~łetta s6rn'"Y C'-' Ml), -.U-m.lstn ltrako"'·a. ł) ..,.eptywa pr Cllł­
ny, lntlk. PaldRaa I ttdloC&l 4110 IL A.Ubi ~ ł) ..CM&. pt.U · a ra~a blua· 
koduobycb, ~ca7 eedll„ kac.a ł nu. lł) 111ra6 al c~ rodu) łlLlndtału. lt) m. a· 
•to w uJa•ycłlLlt-J caę,~I aoe,·)&khJ rsaa. Jedne • naJctald aa p6łnw p oo l"C. 
mlut łwlata, JJ) ~zy. *•W?, Ił) w •tar•yt eJ PenJI moau•flltalna •la ••· 
dłeDC'Jpa, U) •alara. wlmaka,. li) s wlktL pąy, „PMru. 11) ,..._ lh•na c„ włoakklł 
lutalk6w • GremoD)', Złł lmłę aatorkl „wlekł dla dued „r1a1taslo"'-,· paml,tnlk". 
IS) aftlmowana powlełt Corldeco. 17) .kwaśny, ał)'W&DJ' Jako dodatek do •otraw, 
21) łl„kl brydt. Zll układ. aala. Jt) uteełm Mraty. 

W&rOd Cll)'telnlk6w, kt6rsy w tnmlułe •4nlowym aaddl' 
praw ldlewt- ro~uała ftYl • Jaaalot • ....ioeujemy nap„y iaw1~• 
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sport 
Historia igrzysk ery starożyt­

nej liczy się od roku 776 
p.n.e., kiedy to wyryto w ka-

mieniu imię Koroibosa z Elidy -
zwycięzcy biegu po prostej. Ostat­
nim znanym zwycięzcą igrzysk an­
tycznych był Varazdat - pięściarz 
pochodzący z Armenii. W trzy lata 
po jego zwycięstwie, w roku 193 
n.e. cesarz rzymski Teodozjusz I, 
zwany Wielkim, zlikwidował igrzye­
ka. 

Dopiero po upływie piętnastu wie­
ków ~aistniały warunki do wskrze­
szenia idei olimpijskich zmagań, 
choć nie bez trudności. Członko­
wie - powstałego w Szwecji w 
roku 1833 - Towarzystwa Olimpij­
skiego dw ukrotnie (w latach 1834 i 
1886) podejmowali próby zorgani­
zowania igrzysk; jak wiemy - bez­
skutecznie. Sztuka ta udała się do­
piero w roku 1896 baronowi Pierro­
wi de Coubertin. Od tego czasu 
co cztery lata powtarza się spek­
takl jednoczący ludzi o różnym ko­
lorze skóry, pochodzeniu i świato­
poglądzie. 

Szlachetna idea igrzysk nie zaw­
sze była respektowana, i to zarów­
no w historii igrzysk antycznych, 
jak i współczesnych. Swięty pok6j 
wielokrc tnie nru-11szano, bowiem 
sport to także polityka. Z czasów 
najnowszych wystarczy przypom­
nieć bojkot olimpiady moskiewskiej, 
incydenty w Monachium czy odmo-

wypisy 
z historii 

e w kwietniu 1658 r. Szwedzi - opuss­
. ezaJąc Łomżę - pozostawlll po sobie 
wyłącznie gruzy· ł zgliszcza. 

• 1IV1939 r. Łomża wraz z całym 
powiatem została włączona do woj~ 
w6dztwa warszawskiego. 

• 1IV1946 r. w Białostockiem czyn· 
nych było sześć fabryk wlóklenniczych 
zatrudnlaJących H2T pracownlk6w, S za· 
kłady przemysłu metalowego liczące ZU 
pracowników oras I zakładów materla-
16w budowlanych s 139-osobową . zaloA• 

• '1IV1941 r. w Białymstoku obrado­
wała I Konferencja Wojewódzka Spole· 
emo-Obywatel11deJ LICI Kobiet • . 

e 7 IV Ułł r. w Blałym1tok11 edbJ'I 

dni 
olimpijczyka 

wę podania ręki przez Hitlera w 
Berlinie (1936 rok) czarnoskóremu 
Jessie Owensowi; z historii igrzysk 
antycznych - rok 415 p.n.e., kie­
dy to wojska ateńskie oblegały 
Melos. 

Trudno nie dojść do wniosku, ie 
krzewienie współczesnych ideałów 
olimpijskich przez barona Couber­
tin było próbą odciągnięcia ludz­
ko§ci od barbarzyńskich myśli i 
działań, bo czynne uprawianie spor­
tu pomaga w rozładowaniu napi~6 
i zaspokojeniu ambicji. 

Sens wychowawczy najprymityw­
niejszych nawet imprez sportowych 
polega także na tym, że daje ich 
uczestnikom szansę przeżycia spor­
towej przygody. Ale ponadto 
jak stwierdził Zbigniew Cendrow­
ski - ,,S'POTt hartu.je organiz~ 
zwiększa jego ogólną wydajność 1i­
Z1fCZnq [„.] kszta.ltu.je siłę woli, wv­
trwalo§ć i odpornoj~. a więc cechy 

·charakteru przydatne w życiu. co-
dziennym'•. Podczas III Igrzysk Po­
lonijnych w Krakowie, w roku 
1977, b ieg na 60 metrów wygrała 
68-letnia pani, i nie byłoby w tym 
nic dzivcmego, gdyby nie pokonała 
ona paru kilkunastoletnich panie­
nek. Chodzi oczywiście o Stanisła­
wę Walasiewicz-Olson, złotą meda­
listkę igrzysk olimpijskich w Los 
An eles i zdobvwcz ni srebra na 

się WoJew6dzkl Zjazd Związku Uczestnł· 
k6w Walki ZbrojneJ o Niepodległoś~ l 
Demokrację, który uchwalił rezolucję o 
poparciu Referendum Ludowego. 

• 10IV19ł8 r. została uruchomiona U· 
nia telekomunikacyjna Białystok-War· 

sza wa. 
• z IV 1950 r. WoJew6dzkl Zjazd Towa· 

rzystwa Pr:Q'jac161 '2ołnłerza podsumo­
wał dorobek 5-letnleJ współpracy spo­
łeczeństwa z Wojskiem Polskim. 

e 9 IV 1951 r. pracownicy 1łutby d ro· 
goweJ PKP w Bialymśtoku - za suk· 
cesy w krajowym wsp61zawodnJctwle -
zdobyli Sztan.-ar Przechodni zarządu 

Gl6wnego Zwiąuu Zawodowego Kole­
jarzy. 

• 7 IV·19SI r. w Blałymstóku odbył 
· 11~ Zlot MIOdy.ch Sp6łdzielc6w Błałostoc­
csyzny, reprezentujących 3 tysiące os6b 
~new,J~cyclt w •P6łdZielnlach. 

igrzyskach w Berlinie. Znane są 
również przyklady z naszego pod· 
w6rka, chociażby Michał Kwiek, 
piłkarz przedwojennego ŁKS-u. 

Sport wyceynowy toczy się swoim 
torem i kieruje się bezwzględnymi 
prawami. Lecz amatorski ruch spor­
towy wolny jest jeszcze od wyna­
turzeń i należy tę- szansę dla mło­
dzieży wykorzystać. Największy 
niedołęga może znaleźć dyscyplinę, 
która go wciągnie, trzeba tylko U· 
miejętnie ukierunkować jego zain­
teresowania. Nie wszyscy mogą 
sięgnąć po najwyższe laury, przeto 
przynajmniej pomóżmy młodzieży 
pozbyć się kompleksów. Już mamy 
tego przedsięwzięcia owoce: osiąg­
nięcia laureatów ostatniego ple· 
biscytu na najlepszych sportow­
ców województwa łomżyńskiego. 

Działalność Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego polega nie tylko ni 

• 7 IV 1957 r. w Zambrowie powstał 

- pierwszy w woJew6dztwle - Powia­
towy Związek K.6łek I OrganlzacJl Rol­
niczych. 

e 1IV1951 r. Przewodniczący Rady 
Państwa, Aleksander Zawadzki, objął 

honorowe przewodnictwo Komitetu Ob· 
chodu tOOIHecla Łomty. 

• 31Ili1960 r. wojew6dztwo białostoc­
kie uzyskało I miejsce w kraju za naj­
lepsze wykonanie prac w społecznych 

czynach drogowych (W 1959 r.). 
• 4 IV 1960 r. w Białymstoku przeby­

wał na spotkaniach autorskich Włady• 

sław Broniewski. 
• W dniadl 30 lll-1 IV 1982 r. w Bia-

, łymstoku - z udziałem- 121 delegat6w -
odbyła się IV Wojewódzka Konferencja 
ZMS-u, liczącego w woJew6dztwle 13195 
członków. 

• 4 IV 1t'10 r. Teatr Dramatyczny im. 

zb ieraniu funduszy mającyeh za 
pewnić możliwość startu reprezen' 
t~ntom Polski. Ko~isje wojewódz: 
kie PKOl. - z mniejszym i Wi~k 
szym powodzeniem - krze'1d · 
olimpijskie wśród społeczeństwa ~ 
Łomżyńskiem funkcjonuje kitk 
klubów olimpijczyka, ale kh d'llaa 
łalność daleka jest od ideału. J~ 
d)fnie, prowadzony przez Stanisława 
Pardę .• klub w _Turośli funk.cfonuje 
- mimo ograniczonych mozliwo~d 
- w miarę .poprawnie, dlatego tam 
wla~nie odbędzie się tego roku wo. 
jew6dzka inauguracja Dni Olimpij. 
czyka. Równie± w Turośli rozstrzy~. 
nie się 24 IV br. wojewódzki fina! 
teleturnieju „Na olimpijskim szla. 
ku". Komitet organizacyjny przr· 
gotował na t~ okazj~ w iele atrak. 
cyjnych imprez. 

tołf 
• W kwietniu lt7ł r. pierwsze 4, 

pasz z ł.omtyńskłeJ Wytwórni trafił~°" 
rolników. W dniu U I V 1978 r. sa 

11
11 

zobowiązała się d o 1kr6cenla oni I• 
miesiące termlnll dojścia wytw6r 
pełnej zdolności produkcyJneJ. 
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biegów b w Marianowie, w kategorii 
rea r. · · l)la t zwyciężyła dupa ZS01Z :z 

dzie~v:~ przed reprezentautkarul ZSR 
GraJe . i zso z ł..omży. Nato-
~ar1anowa 

z wśród chłopców najlepsza była 
J1Jia5t zsz z Kolna, która pokonała 
sztafeta Marianowie i ZSZ w 
zespołY ~SR w I 
za111brow1e. 

f ty szkół podstawowych starto­
szta e dystansach lOX800 metrów 

wa~Y nzaęta) i lOXlOOO metrów (chłopcy). 
(dz1ewc 
wśród dziewcząt wYgrala sztafeta SP 1 

ŁollliY, przed SP 3 w zambrowie, 
~SG w Zbójnej, SP w Zambrowie, 
zSG w Piątnicy i SP W Białaszewie, a 
ś ód chłopców - ZSG ze Zbójnej, 

wr:ed ·SP 1 w Kolnie, ZSG w Piątnicy, 
p G w Szczuczynie, ZSG w Andrzęje-
J.S b . , . . SP 3 w zam rowie. 
wie 1 łf 

26 
marca br. w Marian~wie odbyły ~ię 

Dlistrzostwa Łomży w biegach przełaJo-

b 
w kategorii dziewcząt młod-

wyc . 
eh - na dystansie 1000 metrów -

~y k ' . d 
Yciężyła Iwona Frąc 1ew1cz prze 

zw . 
Barbarą Dąbrowską i Agnieszką Just, 
wszystkie z SP 7 w_ t.omży. Wśród 
dziewcząt starszych. naJszybsza była El­
żbieta znoińska z SP 7 Łomża, która 
pokonała swoje koleżanki: Martę Stol­
nicką l Krystynę Kuczyńską. Chłopcy 
młodsi startowali na dystansie 1500 met-

starsi - 2000 metrów. W po-

szczególnych kategoriach wiekowych 
zwyciężyli: Józef Brzozowski (SP 7 w 
Łomży) przed Andrzejem Wolińskim 

(SP 2) I Andrzejem Staniszewskim (SP 
7) oru ' Jacek Grzybowiński (SP 7) 
przed Mirosławem Purwinem (SP 2) i 
Andrzejem Petkowskim (SP 7) ... 

w warszawie odbyły się eliminacje 
do X Ogólnopolskiej Spartakiady M.ło­

d-zieży. Bardzo dobne spisali się repre­
zentanci MKS Zorza Łomża. Awans do 
finału wywalczyli: Tomasz Poreda (u­
czeń LO w Łomży) l Ma1·ek Sewatka 
(uczeń TE w Łomży), Pozostali repre­
zentanci Zorzy zajęli miejsca nie da­
jące awansu do finału. Równie udanie 
startowały drużyny; az dwie awansowa­
ły d.o finału. Nie powiodło się nato­
miast dziewczętom. Najlepsza z nich, 
Elżbieta Kneć, zajęła XI miejsce i jest 
na liście rezerwowej finałów X OSl\l. 
Sukces zawodników Zorzy jest tym 
większy, że obok reprezentantów war­
szawskiej szkoły mistrzostwa sportowe­
w ego tylko im udało się „wyrąbać" a­
wans. Nie zakwalifikował się natomiast 
ani Jeden reprezentant takich klubów, 
jak Legia, Marymont czy Pałac War­
szawa. 

• Tenisistki żaka Rakowo zwyciężyły w 
rozgrywkach klasy wojewódzkiej. Dal­
sze miejsca zajęły: Orzeł li Kolno, LKS 
Sparta Szepietowo, Warmia Grajewo, 
Wissa Szczuczyn i ŁKS Dl Łomża, 
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Program I. 6.00 l 6.30. TTR: hodowla zwierząt, sem. li_ i mechanizacja rol-
nictwa, sem. Il._ 8.10. Przysposobienie obronne, kL VIII i I lic. 9.30. „Telefon 110" 
- „Dlaczego zginęła?" 11.00. Język polski, kl. Vlll. 11.55. Język polski, kl. Il lic. 
13.30 i 14,00. TTR: język polski, sem. IV i matematyka, iem. IV. 16.00. Czwartek 
TDC. 17.00. DTV. 17.20, Telewizyjny Informator Wydawniczy. 17.35. „Aut". 17.50. 
Program publicystyczny, 18.10. „Patrol''. 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Sławny 
myśliwy Otto". l!l.00, „Sonda" - „Przeciw naturze". 19.30, DTV. 20.15. „Telefon 
UO". 21.45. „Kamera widzi świat" (3). 22.10. „Pegaz". !%.55. DTV. 

Program U. 16.05. .Język angiehki (H). ti.35. .Język rosyjski (25). 17.10. D'Lień 
medycyny. Rozmowa z prof. dr Marią Zapaśnik-Kobierską. 17.20. „Biohazard" -
polski film science fiction. 18.10. Dyskusje. 18.łO. Klinika Zdrowego Człowieka. 
19.00. Program lokalny, 19.30. DTV. zo.oo. Beethoven - Finał IX Symfonii. 20.55. 
Klinika Zdro~ego Człowieka (li). 21.15. Rozmowa z pielęgniarką środowiskową. 
u.35. „FarmacJa" - reportaż. 2%.05, „Opowieści lekarza portowego". 2.2.25. „Diag-
noza". 
PIĄTEK I KWIETNIA 

Program I. G.00 i G.30. TTR: język polski, sem. IV i matematyka; sem. IV. n.oo. 
Wiedza obywatelska, kl. VIII. 11.55, Wiedza obywatelska, kl. VII. 13.30 1 u.oo. TTR: 
język polski, sem. li i matematyka, sem. Il. 15.18. Redakcja Szkolna :zapowiada. 
15.ts. NUR1'. 16.00. Kino Waszych rodziców. 18.30. „Piątek s Pankracym". 17.00. 
DTV: 17.20, „Przyjemne z pożytecznym". 17.50. Program publicystyczny. 18.35. 
Rolmc~e rozmowy. 18:50. „Indiańskie opowieści upierzonego węża". 19.00. Wymia­
ry świata - „Otchłan". 19.30, DTV i Monitor Rządowy. Z0.3ł. „Dzisiejsze czasy" 
- komedia z Charlie Chaplinem. 22.05. „Kamera widzi świat"' (ł). !2.30. DTV. 22.58. 
„Swiat l Polska". · 
Pr~gram _n. 16.30, Język francuski (25). 17.05. „Długie dni, krótkie tygodnie" -

radziecki film obyczajowy. 18.30. „Religia świata". 19.00. Program lokalny. U.30. 
DTV. 20.00. Program publicystyczny. 20.łO. Ryszard Wagner - „Spiewacy norym­
berscy". Zl.50-23.35, Wieczór Filmowy. ZLSO. Kino Miniatur. U.%5. „Na balu ellty" 
- nowela CSRS. Zl.05. Filmy dokumentalne Jana t.omnickiego. 23.25. Film na do­
branoc - „Koty i kociaki". 
SOBOTA 9 KWIETNIA 

Program I, 6.oo, li.JO, 7.00 i 7.30. TTR: język polski l matematyka, sem. n oraz 
wskazówki metodyczne i uprawa roślin, sem. IV. S.30, Tydzień na . działce. 9.00. 
„Sobót~a". 10.30. Sportowy sposób na zdrowie. u.oo. „Mąż swoJeJ żony" - polska 
kome~1a satyryczna. 12.35. „Stalingrad - 40 lat później". 13.30. Rolniczy magazyn 
techntczny, 14.00, Siedem Anten. 15.00. DTV. 15.15. „z Różą Wiatrów w herbie". 
l~.oo: „z. P?lSki rodem". 16.30. „Cyrk księcia'' - film dokumentalny. 17.25. I liga 
~Ił~ nozneJ. 18.20. Trybuna Sejmowa. 18.50. „Reksio". 19.00. Telewizyjna lista prze-

oJ w. ~9.30. D.TV, 20.15. „Na cichej stacyjce" - komedia węgierska. Zl.40. „Ka­
mera widzi świat" (5). 22.10. DTV. 22.30. Wiadomości sportowe. 22.40. „Musimy" -
Program kabaretowy. 
N~~f am II. 9.35. „Marność nad marnościami" - film radziecki. 11.00, ll.30 i 12.00. 

· 14.00-:-23.55, S t u d i o 2. 14.15. Kierowcy - piesi. 14.40. „Bractwo że-
~~znej Szekh" (3). 16.45, „Zielony liść". 17.15. Bliżej natury. 17.30. Wywiad mle­
r•~~a. 17.45. „Co, gdzie, kiedy?" 18.15. Pierwsza pomoc. 18.45. Piosenki z Waszych 
~i" 1'i 

3
19.00. Program lokalny, 19.30, DTV. 20.IS. Sport. 21.15. „Po wypiciu wód­

um' 
1 

• O, Program rozrywkowy. 21.50. „ I tak się też zdarza". 22.05. „Baza ludzi 
. ar ych" - film polski. 

NIEDZIELA 10 KWIETNIA 

7 
rrog;am I. 6.00 i 6.30. TTR: wskazówki metodyczne i uprawa roślin, sem. IV. 
.Ao~t No~oczesność w domu i zagrodzie. 8.15. „Tydzień". 9.00. Telel"anek. 10.20. 

i' dz'e~~ · 10.35, „Morze i ludzie" - „Pływające fortece". 11.30. „z tygodnia na 
ł~r· ie~ : 12.00. „w południe start", 13.05. „co nam zostało :z tych lat". 13.40. „Ga­
gode s~ 1ata" - „w muzeach Watykanu". 14.10. „Kraj za miastem". 14.40. „Przy­
dziiłek~:ndbada". 1s._05. Program publicystyczny. 16.00. DTV. 16.30. „Jutro ponie­
czy M · 17.00. „MoJa w tym głowa" - komedia radziecka. 18.30. Sprawozdaw­
płaciĆ"agazyn Spoi:towy. 19.00. Wieczorynlca. is.JO. DTV i „Swiat". 20.15. „Kelner. 
Sporto - .ko~ed1a CSRS. 21.45. Leksykon polskie j muzyki rozrywkowe j. 22.15. 

Pro wa Niedziela. 22.45. Program Rozyrwkowy. 
13 

00 
gr;m II. 11 .00. „Doktor Murek" (dla niesłyszących). 12.00. Reforma po starcie. 

2 • 14 35 er~s~op". 13.30. Program lokalny. 14.00. i'Spotkania". 14.30-23.15. St ud i o 
,,'zat;zym" aJlepszy z ośmiu". 15:35. Bractwo elaznej Szekli. 16.20. ,_,Aut''. 16.55. 
18.30, stne "'. kadrze". 17.40. Piosenki :z Waszych listów. 18.00. Bądzmy zdrowi. 

·Sport " ereo 1 w kolorze". 19.00. DTV i „Swiat". 20.15. Bądźmy zdrowi. ZG.30. 
PONIE~i1°ALGrabieżcy kultury''. Z2.05. DTV. 22.15. „Doktor Murek" (1). 

Pro r EK 11 KWIETNIA 
„Zwi;rz~rn . I. ~3.30. t tł.OO. TTR: fizyka i chemia, sem. II. 15.25. NURT. 16.00. 
18.10 Ee niec 1 nie tylko". 17.00. DTV. ti.20. „Wniebowzięci" - komedia TVP. 
„Diagno~~. stadionów. 18.45. Zaproszenie do teatru. 18.50. „Dwa kurczątka". 19.00. 
Widrn" 

21 4
5 19.30.. DTV. Z0.15. Teatr Telewizji - August Strindberg: „Sonata 

Prog;a · · DTV. !?.05. Sprawy międzynarodow~. 22.35 • .Jazz na dobranoc. 
lokalny ~ r· 18.00, Program lokalny. 18.30. „żyć w krajobrazie". 19.00. Program 
WTOREK · o. DTV. 20.00. Wieczór Finlandii w TVP. 

Progra - - . 12 KWIETNIA 
9.00. J zrn I. 1.60 i ł.31. TTR: fizyka i eherrua, sem. D. 8.10. Historia, kl. VIU. 
Wieści ęs~k Polski, kl. V-VI. 9.35. „Początki fortuny Rougon6w" (ł}. 11.06 Opo­
rolnlctwa Ymona Kobylińskiego, kl. n. 13.30 1 u.oo. TTR: fl~ka 1 mechanizacja 
„TelekinÓ" se~. IV, 1'.00. „Tylko dla or}4t". lł.30. „Michałki". 17.00 DTV. 11.20. 
mowy, 18 SO .40, .Program publicystyczny. 18.05, Interstudio. 11.35. Rolnicze roz­
DTV zo 

1 
• • „Dolma Muminków". lJ.05. Z krzyiem Grunw-aldu w herb le. 19.30. 

Drv: 2Z ·2:· „Początek fortuny Rougon6w" „). 21.15. Program publicystyczny. %2.ot. 
Progr · • Program publicy1tycany. 

\Vroc1a!~ II. ltł.Stł. ~ęzyk rosyjski (ił). 1'1.10. .Język angielski (15). 17.30. Telewizja 
Pelce." a an enie „Dw6Jki''. 17.30. Bajka e krasnoludkach. -17.łł. ,,Rajd •O kro­
"•'' <2l. ts ~:Portaż. l'l.45. „Skrzydło Ikara" - reportat. 18.00. „Rajd • .O kropel­
tet" (l 

18 
•
40 

• „Płyń po morzach l oeeanacłl" - reportał. 18.%5. "Rajd •O kropel­
kllay • 1

9 30 
• „Swiat byłby wspaniały" - program poetycki. 19.00. Program lo­

reporiat ·
21

• DTV, 20.00. ,,Matka" - reponat. 20,25. „Malgosln ł Persefona" -
lłaJJta dla ·:5. „Dwie sprawy o jeden problem" - pro~ram pubJtcystyczny. 21.35. 
SaonĄ orosJyeh. 21.45. „Sprawa Jasnowidza Hanu1sena" (1) - film CSRS. 

PaoGaAM ,- u KWIETNIA 
~htlbla kl V~II.e.„ l •·~· TTB: fizyka I mechanizacja rolnictwa, sem. IV. 1.10. 
"llllYka' kl 9.00 Fizyka, kl. VL 1.30. „Dzieci Jak to dzieci" - film. 11.00. 
ka, se~ ii 1• 1

5
1Z.OO. Reforma po starcie. 13.30 i u.oo. TTR: historia ł matematy­

łlll0s10. j7 ;t,o' .25. NURT. H.oo. ,.Kr.ąg". 16.30. „Tik-tak" 11.00. DTV. 17.35. a:ze­
~0Zb6Jnlka·~ R Program publicysiyczny. 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Przygody 
;Y i nikt„ um.cajsa". 19.05, ;,Nieprzetarte ie.leiki" (ł). 19.30. DTV. zo.15. „wszy-i\7. - polski dramat sensacyjny. u.oo. Program publicystyczny. Z!.30. 

d rogram II l korowa" (l •
1 

:.20 . .Język francuski (25). lli.50 • .Język angielski (15). 11.ZG. „Wojna 
rany, 19 

30 
D ). 18.20. „Ktoś mnie wołał, pozna~ chciał" (2). 19.00. Program Jo-

r 1~Zrywko~ • 1.'V. 20.00. „Jurij Gagarin" - film dokumentalny. 20.50. Program 
i· .r, ... 1 „ .

1
Y,· 21.30, „Poczet aktorów polskich" - Stanisław .Jasiukiewicz •• 10 

C1ĄG DALSZY ZE STR. 2 

dało plony za ponad milion, a 51 -
za około 700 tysięcy złotych. 

• We ~orkowej (przedświątecz­
nej) dostawie do pawilonu spożyw­
cr~ego znalazły się: mąka, kasza, cu­
kier i wódka. Drożdże były ponoć 
wcześniej. Zabrakło słodyczy, przy­
praw do ciast, mięsa i lepszych ga­
tunków win. Aż 10 kilogramów ka­
wy naturalnej trafiło tylko do 
restauracji „Zamkowa" (dziś czar­
na" kosztuje tam 78 złotych). W 
środę do drugiego sklepu spożyw­
czego trafiło kilkadziesiąt kilogra­
mów ~wieżycb śledzi i kilka skrzy­
nek wędzonego błękitka. 

KOLNO. Egzekutywa KMG PZPR 
oceniła stan przygotowań do wio­
sennych siewów. Zobowiązała WZSR 
do reaktywowania w Kolnie maga­
zynu wyrobów hutniczych, a Stację 
Kwarantanny i Ochrony Roślin -
do takiego rozdziału środków, aby 
starczyło ich SKR-owi. Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" powinna w 
dalszym ciągu sprzedawać maszy­
ny rolnikom indywidualnym, bez 
przekazywania tego obowiązku „A­
gromie". Natomiast SKR, zanim 
zacznie produkować części do ma­
szyn, w pierwszej kolejności musi 
zakończyć budowę hali i uruchomić 
zakład naprawczy sprzętu rolnicze­
go. 

• Powołano Tymczasową Miejs­
ko-Gminnę Radę PRON; przewod­
niczącym prezydium został Stani­
sław Szostkowski (kierownik refe­
ratu UMG). 

• Wybrany został Zarząd z 
przewodniczącym Jerzym Lemań­
skim - i Komisja Rewizyjna związ­
ku zawodowego przy Spółdzielni 
Tra~sportu Wiejskiego. 

• W niedawno uruchomionym 
Zakładzie Odzieżowym Wytwórczo­
-Usługowej Spółdzielni Pracy 40-
-osobowa grupa młodzieży założyła 
koło ZSMP. Młodzi postanowili do­
brze zarabiać, a jeszcze lepiej 
pracować. 

• Trwają przygotowania do u­
ruchomienia sklepu, w którym przez 
eały dzień będą sprzedawane tylko 
wyroby mleczarskie. 

,, 
e Na ukończeniu jest już budy- „ 

nek szycia odzieży roboczej; za- ~ 
trudni on ok. 150 osób. 

• Rozpoczęła się budowa dworca 
PKS-u· w Kolnie. Wykonano już 
część wykopów pod odwodnienie i 
kanalizację. P rawdopodobnie w 
czerwcu na plac wejdzie główny 
wykonawca inwestycji, Lomżyńskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane. 

• W czasie wykopów pod kana- '' 
lizację deszczową w Borkowie u­
jawniono fuszerkę pracowników 
Wojewódzkiego Urzędu Telekomu­
nikacji. Umieścili oni kabe) telefo­
niczny w innym miejscu, niż prze­
widuje to dokumentacja, co unie­
możliwia ułożenie rur kanalizacyj­
nych. WUT nie godzi się na przeło­
żenie kabla, mimo że mieszkańcy 
Borkowa zobowiązali się wykonać 
to w czynie społecznym. 

• Już wiosna! Na klombie przy 
ul. Wojska Polskiego zakwitły tu­
lipany. Jak co roku - ich „mjłoś­
nicy" wyrwali kwiaty z cebulkami. 

• Po interwencji mieszkańców 
Brzozowa wojewoda zmienił swoją 
decyzję i odebrał przydział na 
komplet maszyn rolnikowi, który 
miał prowadzić prywatną bazę ma­
szynową (w Brzozowie tylko dwóch 
rolników nie dysponuje ciągnika­
mi). Zostały one przekazane rolniko­
wi z Kozła (tu tylko dwóch rolni­
ków posiada ciągniki). 

TUROSL. Rolnicy niechętnie ku­
pują nasiona na wiosenne siewy w 
magazynie GS-u. Np. z 6 tysięcy 
ton owsa kupili zaledwie 1750 kilo­
gramów. Zdaniem nabywców - jest 
on za drogi; woleliby ponadto „żół­
ty", a nie „biały", zalegający w 
magazynie. 

• Brakuje materiałów budowla­
nych. W Turośli rozdzielono 12 pla­
ców, ale tylko jeden mieszkaniec 
wznosi budynek drewniany nawią­
·zujący do miejscowej tradycji. 

• W przedświą;tecznym tygodniu 
przedstawiciele MO i dyrektor filii 
GS-u w Turośli skontrolowali bazę 
SKR-u i cztery sklepy na terenie 
pniny. Kierownikom placówek 
handlowych zarzucono brak dbało­
ści o sprzęt przeciwpożarowy i nie­
porządek. Dwie sklepowe zostały u­
karane mandatami. 

MASZ KŁOPOTY Z URZĘDEM, Z SOBĄ, DZIECMI, 
NAJBLIŻSZYM OTOCZENIBM - przyjdź do naszej redak­
cji. W KAŻDY WTOREK, w godzinach od 14.00 do 16.00 
BEZPŁATNEJ RADY UDZIELI CI PRAWNIK lub PSY­
CHOLOG. MOŻESZ SIĘ DO NICH ZWRóCIC OSOBISCIE, 
LISTOWNIE albo TELEFONICZNIE (tel. 42-43; 42-44). 

CZYTELNIA PRASY DAWNEJ w Łomży (ulica Swier­
czewskiego 7) - czynna codziennie od godziny 9.00 do 15.00 
- udostępnia zmikrofilmowane tytuły międzywojennej pra­
sy łomżyńskiej. ZAPRASZAMY. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Mięjsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: kurs tańca towarzyskiego 
7 IV, godz. 16.00 i 19.00; spatkanie pra­
cowników służby zdrowia z Aleksan­
drem Omilianowiczem 8 IV, godz. 
17.00; wieczorek taneczny - 9 IV, godz. 
19.00; dyskoteka dla młodzieży - 10 IV, 
godz. 19.00: gry i za ba wy zorganizowane 
d la dzieci - 1-0 IV, godz. U.OO; koncert 
Filha.rmonii Warszawskiej - 12 JV, godz. 
13.00; gościnne odwiedziny Klubu Se­
niora w Łomży - 12 IV. godz. 15.00, 
spotkanie Klub1.11 Seniora - 13 IV, godz. 
17.ll-O. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: gminne eliminacje olimpia­
dy „Wiedzy spałeczno-politycznej" - 10 
IV, godz. 17.0-0. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: dyskoteka dla młodzieży - 10 
IV, godz. 19.30; konkurs plastyczny dla 

dzieci z okazji Międzynarodowego Dnia 
Lotnictwa i Kosmonautyki (pokój klu­
bowy) - U IV, godz. 16.00; „Kochanko­
wie z Werony" - spektakl Białostockie­
go Teatru Dramatycznego im. Aleksan­
dra Węgierki (sala widowiskowa) - li 
IV, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wieczorek ta­
neczny - a i 9 IV. godz. 19.00; dyskote­
ka dla najmłodszych - 10 IV, godz. 14.30. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: prelekcja na tepiat: „Zapobieganie 
poża·r<>m w okresie letnim" - I IV, godz. 
16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: zakończenie kursu tańca ~owarzy­
skiego młodzieży z Zespołu Szkól Rol­
niczych w W-0jewodzinie - 9 IV, godz. 
11.0-0; spotkanie w młodzieżowym klubie 
muzycznym „Fan-Club" - 13 IV, godz. 
17.oo; kurs języka niemieckiego dla po­
czątkujących - 7 1 11 IV, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgl"Od.zie: wieczór muzyki rozrywko-

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
560678 - Jerzy Zakrzewski. K 02Q30 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne 4 59 ha 
z bu~ynkami i inwentarzem. Wiad~mość: 
Popln, poczta Mały Płock (kolonia). 

K o:MJ32 
ZGUBIONO Wkładkę zaopatrzenia Am 

wo-Oyskoteko-rockowej - 9 IV, godz. 
18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
konkurs w roz·'l•iązywaniu krzyżówki -
10 IV, godz. 17.00. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­

ży, ul. Armii Czerwonej W (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
paświatecznych - w J?;odz. 1"2.00-18.00, 
w soboty i niedziele w godz. lG.00-16.00): 
wystawa grafiki Jerzego Lengiewicza. 

Woje wódzki Dom Kultury w Łomży: 
.,Pejzaże" - wystawa Ryszarda Hlebo­
wicza. plastyka amatora; „Drewniana 
Lomża" - wystawa fotograficzna Bole­
sława Deptuły. 

Muzeum Okręgowe w Łomży. ul. 
Krzywe Koło l (czynne w środy i oiat­
ki - w e;o<lz. lCJ.00-118.00. w czwartki i 
soboty - w ~odz. l<l.O<l- 1'6.00, w nie­
dziele w godz. 11.00- 17.00): wystawa 
bursztynów z dorzecza Narwi Srodko­
wej. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz oonledział­
ków i dni poświątecznych - w e;odz.. 
9.00-116.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka. hi.st<>ria up.rawy ziemi, mecha­
nizacja rolni-ctwa. transp()rt wiejski. 
tkactwo ludowe. rybołówstwo słodko­
wodne. pszczelarstwo. Skansen Mazo­
wiecko-Podlaski: Exlibris Weterynaryjny 
- wystawa czasowa. 
Mie_Jsko-~minny Dom Kultury w Zam­

brow1-;: czasowa wystawa malarstwa 
Antoniego .1adacklego, plastyka ama­
tora; wystawa prac o tem8tyce wojsko­
wej w ramach obchodów 40-lecia Ludo­
wego Wojska Polsk.lego. 

Mie;isko-Gmlnny Dom Kultury w Kol­
•ie: „Pejzaż wiejski Podlasia'' - wysta­
wa ze zbiorów Muzeum Rolnictwa im. 
Knysztofa Kluka w Ciechanowcu. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy„ 
sokiem Mazowieckiem: •• Intarsje„ - wy­
stawa prac Stanisława Chilińskiego w 
drewnie i plastyku. 

SPRZEDAM s1lnlk do ciągnika Ursus 
C-330 na gwa.ra·ncj1. Wiadomość: 18-430 
W1%na. 1-go Maja 111. K 02035' 
BIURO Matrymonialne „Piast", 84-300 
Lęberk, skrytka pocztowa 22 - poleca 
uslugL p 949-00 
SZCZĘŚLIWIE kojarzy malieństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka S3&. k 1158-0 ·• ~ .,„.„7ne. • ~. • 534585 - Wacław Wykowski. - K 02033 
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MINl-KABAR'ET 

• 
N owy, socjalistyc-my rząd Hisz­

panii zdobył się na akt bez 
precedensu: po raz pien\1szy • P KIELKO 

MA ZASZCZYT 
PRZEDSTAWIĆ DRAMAT 

ADMINISTRACYJNY 

< \V historii kraju - w madryckim 

. 
' i 

I 
Tak się szczęśliwie składa, że mo­

żemy spotykać jeszcze (nie wiado· 
mo, jak długo) cztery nasze znajo· 
me d i ably, ob. ob. Supraskiego, :Bu­
ia hskiego1 Biebrzańskiego i NaT­
wia ńskiego. Ostatnio widzieliśmy 
;.:h na skąpej krze kryzysowej. Su­
praski mający silne ambicje i nie 
do konca jes::cze zbadane możUwoJ­
c, lewitował nad pozostałą trójką, 
11. ując od nowa nauczać, pouczać 
t tresować nawet swoich kompanów. 
.! ak pamiętamy Supraski zmienił się 
mocno. Urosly mu różki, zęb11 i pa­
=wrki. Akcent bez zmian. 
BUŻAŃSKI: - Tamten zakręt 

był silnie niebezpieczny. Bez rady 
kolegi Supraskiego trudny do poko­
nania. 

SUPRASKI: - A móvvił ja, weź­
~ mijcie tengo pale. Czasem bez paly 
~ nietengo idzje. G ront to teriga pała 
1 

na zakre11tacl1. 
BIEBRZAŃSKI: - A mo.!e lepiej 

mieć dobry ster'? 
NARWIAŃSKI: - A ;,kąd, kole­

go. \'\ eźmiecie ster na krze lodowej. 

SUPRASKI: - Praktycznie rzecz 
bioronc, to kry inny raz się roz­
pu~zczajo, a inny raz zamarzajo w 
lodzje. Teoretycznie wyglonda to 
inaczej. · 

NARWIAŃSKI· 
1 stem, jak? 

Ciekawy je-

~ SUPRASKI: - To tależy od ra-
• cji Jak racja jezd, to w porzondku, 

a Jak nie ma, trzeba jo znaleźć. U 
mnie racja jezd. Ona jezd słuszna, 
to znaczy: sie kuliedzy majo mnie 
słuchać. 

BUŻAŃSKI: - Kolego! Zróbcie 
coś z tymi paznokciami. Nie ma­
chajcie mi tak przed oczami. 

BIEBRZAŃSKI· - Jak jesteście 
tacy mądrzy, to powiedzcie mi. dla­
czego do magazynu z napojami 
chlodzącymi w Zambrowie zakradli 
się njeznani sprawcy. l\lało tego, że 
się zakradli, to jeszcze w ~rodku zi­
my ukradli 45 butelek coca-coli 
wartości 765 złotych na szkodę 
GS-u w Zambrowie. Tak im było 
gorąco? 

NARWIAŃSKI: - Albo lepiej: 
do wytwórni wód gazowych w Rut­
kach zostało dokonane włamanie. 
Sprawcy, po wybici u szyby w oknie, 
weszli do wewnątrz i w piwnicy ze 
stoją~ych tam beczek. przelali 'ok. 
80 litrów piwa do plastykowego po­
jemnika po syropie: który zabrali z 
sobą. Wartość skradzionego piwa i 
pojemnika wynosi 5 tysięcy złotych 
ludzkich. 

SUPRASKI: - Po mojemu, to oni 
byli pijane i chcieli się doprawić. 

BIEBRZAŃSKI: - A ci z Zam­
oro „·a? 

SUPRASKI: - Też bj li pijanP, 
ale trzeźwiejsi i pić jem chciało sie. 
A teoret;y-cznie uogólniając, racja 
b~ la po jech stronje. Niedopój chu­
że pierepoja, co się tłumaczy, że nie­
dopity gorszy od pijanego. 

BUŻAŃSKI: - Ale kolega w ję­
z_ kach obcych oblatany! 

SUPRASKI: - Sie studio,valo, to 
:=:ie wie to i owo. 

NARWIAŃSKI. 
mądrością narodów. 

SUPRASKI (poirytowany): - Wy 
mnie tu, kuliedzy, nie bendziecje 
p„zedraż.niać i egzaminów u:rzon­
d zać. Każden jeden co się z was tu 
został, uległ przeobrażenju. czyli 

. pr zemeiamorf~zowaniu sie, a jak 
J ~eszcze tego nie dokonał, to czas u 
F Jego najwyższy jezd . .Nie każden je­
~ d~'l .diabłem musi być na tej po­
~ ·a.fiz.Je. Nu, samokrytyk ie mnie slda ­
~ i:lć. 

D abły, c::~chrają się po czarnych, 
ku ła~ycrc. cielskach, pomu-rkują ale 
Jak o!; żaden nie chce zacząć pi~rw- : 

Palacio de la Velazquez - otworzył 
wystaw~ poświęconą światowej in­
kwizycji. Zgromadzono na niej do­
kumenty- trybunałów inkwizycyj­
nych. które w XIV- XIX w. skala­
ły na śmierć lub t ortury tysiące lu­
dzi jako opętanych p.rzez diabła. 
Wys1.awiono teksty donosów i nie­
słychanie wymyślne narzędzia tor­
tur. Pokazano także malarstwo wiel­
kich hiszpańskich mistrzów, którzy 
uwiecwiili tragedię ofiar inkwizycJi. 

Pierwszy wyrok śmierci za he­
rezję został wydany w Hiszpanii w 
roku 1385. Pierwszy Wielki Ink wi­
zytor, Tomas de Torquemada. w 
9-letnim okresrie pełnienia swojej 
funkcji (1489-1498) posłał na stos 
9 tysięcy ludzi! Tylko w Ara.gonii 
i Kastylii w la tach 1540- 1700 sądy 
inkwizycyjne skacały 49 tysięcy. W 
całej Hisz.panii było tych ~vyr::ików 
więcej. Ostatni spłonął na stosie 
nauczyciel Kajetan Ripoli - w roku 
1826, a więc w ćwierć wieku po 
Wielkiej Rewl';lucji Francuskiej. 
Tr~dno uznać za prlypadkowc, że 

rząd hisz.paf1ski zdecydował się na 
otwarcie wystawy o inkwizycji w 
przeddzień wizyty J ana Pa \\tła II. Z 
wielką satysfakcją odnotowano, że 
papież po raz pierwszy faktycznie 
odciął się od i11kwizycji. której sto­
sy przez wieki rzucały cień nie tyl­
ko na historię Hiszp::rnii. 

Czy w kraju tak gruntownie wy­
palonym przez ogi e{1 inkwizycJi, a 
obecnie szybkQ się modernLrnjącyrn 
· dającym władzę socjalis t0-m, 1nogą 

się jeszcze znajdować Judzie uslłu­
jący nawiązać bliższe k t>n wchty z 
diabłem? 

Ostatnio wpadł ml w r~kq k >lej­
ny numer popularnego his;1,p,)(1skic­
go tygodnika .. Carnhiri l6". Oka1,a­
ło się, że przedsta'A ie' el teJ red i.~k ­
cji, Julio FuentE-s Serre:,110, ud·'ł :;[c~ 
do najodleglejszeJ prowi1~1.:.1i Gal' ­
cji. w przysłowio\\·e miej6c;c, gu1. E' 
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dar 1ani ława 

\\' icdz1e ich tutaj str<.1c:h - przed 
chorobą i utra tą w~ud1y. 

,,Kied y p7·;;cpowieclztał.am króle­
stwo w Ciis:::7Janii . poszłam na ty­
d:: i.efi d-o więzienia wspomina 
wróżka Nieves. - Ale ktecly prze­
pr)u'iedzialam rewolucję, wsadzono 
mn-z e na całe czi.ery lata". 

Nieves wróży ze szklanki czer­
W'Jnego wina. ,.Vmr;:e j eszcze w i e· 
lu ludzi - m.amruc1.e - umrq z po­
woch~ nieznanej . broni. zabijającej 
bezgl.ośn ie, ka:dy strzał będzie ci ­
chy ... ·• 

„Choroba jest pp prostu dziełem 
drnhla'' - mów·ą zgr,dnie czarow­
nic·e z Gal.cji „Lecze to, co można 
wy1<'• ~1/Ć ,~~y„na e cz:a rownica 
Oor·rda. - Rzucony urok odczy­
niom pr::u pomncu sn,':onych jasz­
cz1t rek i ropuch Sama znam różne 

Demon z Barbac!osu z ofiarodawca „ (oba dary są przcznacLone dla Mui;eum 
- 1 Niesamowitości). 

Bogdanem Białol>tockhn 
tracłlów, Oemou6w 

diabeł mówi „dobranoc'', aby zo­
rientować się, czy w tej krainie 
wichrów i mgieł ktoś Jeszcze szuka 
k0inszachtów z diabłem. 

„W każdym zakątku Galic j i kry­
je się fascynacja magią - napisał 
w swolim sprawo zdaniu repórter 
»Cambio 16« - a wśród mgiel po­
jawiają się diabły, pogańscy bożko­
wie i święci." 

Okazało się, że uprawianie wszel­
kiego rodzaju czarów jest tu nie­
zwykle sfeminizowane. Reportero­
wi z trudem udało się ustalić miej­
sce pobytu zaled wie jednego cza­
rownika, za to czarownic spotkał 
wiele. Rozmowne te panie uchyliły 

c zary. ale n i e mgę o nzch mówić 
obcym''. 

Pewnego ra i u wiedźmy zaprosiły 
reportera na odprawianie egzorcyz­
mów z iście hiszpat1skim tempera­
mentem. Wśród krzyków: „Idź d ia­
bl-e na_ stos" - niejaka Encarnacion, 
na którą rzuciła urok czarownica 
Ramona, wypluła "Arreszcie duży p~k 
włosów. „Diabeł uciekł u.stami" -
powiedziały wówczas reporterowi. 

Najczęściej diabeł opuszcza znę­
kane ciała raczej znudzony niż 
przestraszony, skoro specjalistka od 
zaklęć, Nieves, odczynia choroby co 
najmniej przez dziewięć 'dni, rano 

JZ'J. 

SUPRASKI: - Czas do namysłu 
daje. Niech każdy jeden przeko-n­
u~h~je to ze. sobo samem. Za ty­

dzJen powrócJem do zagadn.ienja. 

~ przed nim rąbek wiedzy t ajemnej, 

i wieczorem. Jej monotonny głos 

doprowadził reportera do prawdzi- -
wej rozpaczy. Uciekł szybko z zach- =· 

-mu_rzonej Galicji i zatrzymał się do- ~ 
piero w słonecznym Madrycie. Wte- ~ 
dy dopiero uświadomił sobie, ie za- ~ 
pomniał porozmawiac z samym dia- ~ 
bł em. ~: 

PIOTR TOMASZEWSKI 

która nie miała nic wspqlnego ·z wie­
dzą wyniesioną _ ze szkoły choćby 
podstawowej. Co tu au·żo· ·mówić: 
czarownice okazały się analfabetka­
mi, chociaż ich klientami bywali lu­
dzie z tak zwanych, wy_ższych sfer._- • 
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Jak każdy, w miarę normal· 
ny, obywatel - z niepoko­
jem patrzę w przyszłość. Nie-

k1edy nawet posuwam się do włą­
czenia telewizora i widząc jakiego$ 
ministra nękanego przez dzienni-
karzy, odczuwam· zimne dreszcze. 
Minister (jak każdy wyższy urzęd­
nik na świecie) śmieszy , tumani, 

rzestrasza, niekiedy groteskowo 
rzepi. Każdy minister, bez wzglę­
u na udatność występu, konsek­
entnie zapewnia, że ciężar wyjś­

ia z kryzysu musi być spr.awied-
iwie podzielony. Prawie się z tym 
gadzam, tylko z niechęcią myślę 

sprawiedliwości, która ma na 
nie s:paść. Wolę wychÓdzić z kry­

zysu bez ciężaru. 

Ale do rzeczy. Po występie mi-
1istra odbywa się zazwyczaj filmą­

Y pokaz sprawności organów ści· 

ania, które wyjmują - jak raki 
z kosza - pasożytów, spekulantów, 

rywaciarzy, badylarzy i handla-
zy, a następnie lu ich kamerą po 
czach albo po dobytku. \Vidzę wię-c 
admierne zapasy rajstop, majtek, 
żinsów, wódek i tomatu pomido­
owego. Chcieli się nadmiernie 
·zbogacić kosztem społeczeństwa! 

P1ęści zaciskam w bezsilnej złości; 

a trzę jednak z ufnością w oczy 
porucznika, który wy kr~ 1 całą tę 

tłuszczę. 

.Jednak naprawdę serce mi roś­
nie dopiero przy. wieczornej lektu­
rze kronik milicy jnych. Telewizja 
telewizją. ale tak naprawdę nie 
jest źle. Chyba wcale spekulanci 
i inna swołocz do nędzy nas nie 
doprowadzą, bo oto czy tam sobie, 
że np. do jednej pani przyszli zło· 
dzieje i wynieśli kożuszki, skórza­
ne pła~zczyki, parę pierścionków o 
ącznej wartości prawie pół miliona 
złotych. Jakaś początkująca zło­
dziejka sięgnęła w autobusie- do 
p i_erwszej z brzegu kieszeni i wy­
jęła 70 dolarów oraz 16 · ,tysięcy 
złotych. ?ewien zdolny małolat 
zgarnął biżuterię za 200 tysięcy. 
Roztargniona niewiasta, ·wsiadając 
do swojego auta, zostawiła na par­
kingu torbę z pierścionkami za 90 
tysięcy. Posesję pod Mipstkowem 
splądrowali złodzieje i wzięli, jak 

· swoje, 1400 dolarów. 50 tysięcy i 
biżuterię za tysięcy 150. 

Dla odmiany i wyró\-1,•nania odde­
ch u sięgam do rubryki: „O wla­
man ;ach na szkodę gospodarki u­
społecznionej". Gdzieś ze sklepu 
geesu wyniesiono nocą wódkę, pa­
p ierosy i cukierki za 20 tysięcy, z 
kiosku ,,Ruchu" znowu papierosy, 
lusterka i gumę do żucia wartoś­

ci 2 tysięcy. Koszt napra·wy kiosku: 
3 t.> siące. Jakiś drań okradł przed-
szkole z kaset magnetofonowych i 
kapci personelu. Wartość - tysiąc 

złotych; koszt naprawy zamków, 
drzwi i biurek: 2,5 tysiąca. 

Na każde miejsce przestępstwa 
udaje ~ię grupa dochodzeniowo­
śledcza. 'Wyszkoleni funkcjonariu­
sze z jednakową p_owagą sypią cu­
downy proszek (do wykrycia od­
ci sków), puszczają też - specjalnie 
wyszkolonego - psa-tropiciela, ba­
dają świadków, oglądają macają, 
sprawdzają. Później piszą sprawoz­
dania, protokóły, tworzą statystyki, 
niekiedy udzielają wywiadów w 
pra:sie, Radiu i TV. 

Smiać się chce i płakać; powiedz­
my może lepiej: człowieka ogar­
t1iają mieszane uczucia. Kto tu jest 
biedny? - pytam demagogicznie i 
zaraz sobie demagogicznie odpo­
wiadam. Państwo jest bogate . bo­
gactwem swoich obywateli. Czyli 
nie jesteśmy biedni albo co? 

FELIKS NIEPOŁOMSKI 

--· „ 

s 
U) .... 
o 
E 
ta 
U) 

c ca e 
o 

>­c .... 
tn ·-o 
E 
ca 
U) 

c ca en c.. 
o 

~ c .... 
"' ·-o 
E 
łO 

"' c 
łO 

°' '-o 

• 

KONT 

17 I 

Ce 
10 


	IMG_0225
	IMG_0226
	IMG_0227
	IMG_0228
	IMG_0229
	IMG_0230
	IMG_0231
	IMG_0232
	IMG_0233
	IMG_0234
	IMG_0235
	IMG_0236
	IMG_0237
	IMG_0238
	IMG_0239
	IMG_0240

